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Ś la d a m i m ę k i pa n a  

P IŁ A T
W  dotychczasowych rozważaniach zastanawialiśmy 

się nad zdradą Judasza i upadkiem Piotra. Obecnie 
przyjrzyjm y się tragicznej w  swych skutkach niespra­
wiedliwości, jakiej dopuścił się Piłat. Przekonany o nie­
winności Chrystusa, skazał Go na śmierć. Uczynił tak 
dlatego, gdyż zabrakło mu silnej woli i nie potrafił zdo­
być się na ofiarę dla sprawiedliwości. W  dzisiejszym  
rozważaniu poznamy bliżej osobowość tego człowieka 
oraz zastanowimy się nad jego decyzją w  sprawie 
Jezusa i jej następstwami.

Już na długo przed pojm aniem , los Chrystusa był przesą­
dzony. Toteż, gdy znalazł się On w  rękach starszyzny żydow ­
skiej, starano się zachować jedyn ie  pozory spraw iedliwości. 
A le  skoro zaw iod ły  uknute w cześniej sprytne in trygi, posta­
now ił K a jfa sz  chwycić się „ostatn iej deski ratunku ’'. P ow staw ­
szy bow iem , w obec całego trybunału zw róc ił się do Jezusa, m ó­
w iąc: „Za k lin a m  cię  na Boga żywego, abyś nam  powiedział, czy 
T y  jesteś Chrystus, Syn  B oży " (M t 26,63). W  na jw iększym  na­
pięciu oczek iw a li wszyscy odpow iedzi. I  w tedy  usłyszeli: „Tyś  
pow iedział”  (M t 26,64a). W ów czas na jw yższy  kapłan rozdarł 
na znak oburzenia szaty sw oje, w oła jąc: „Z b lu źn il! Czyż po ­
trzeba nam  jeszcze świadków? O to słyszeliście b luźnierstw o. 
Co sądzicie? A  oni, odpowiadając, rzek li: W in ien  jest śm ie r­
c i "  (M t 26,65— 66). A  o to  przecież w szystk im  chodziło.

W  czasach Chrystusowych ziem ia żydowska była p row in ­
cją rzym ską. W  latach 26— 36 naszej ery  nam iestnikiem  tej 
części im perium  b y ł P iłat, zw any Poncjuszem . N ie  był on na 
pewno Rzym ian inem  o  „sta low ym  charakterze” . Judea była 
bow iem  zb y t m ało znaczącą prow incją, by m onarcha w ysyła ł 
tutaj na jlepszego m ęża stanu. Zresztą k ra j ten n ie  daw ał zbyt 
w ie lk ich  dochodów, a ciągłe buruty Ż ydów  narażały jego 
zw ierzchn ika na różn e n ieprzyjem ności. S tara jąc urządzić się 
m ożliw ie  na jw ygodn iej, unikał P iła t w szelk ich  zatargów  z Ż y ­
dami. N a  pew no też słyszał on o Jezusie z Nazaretu , którego 
działalność głośna była  w  całej z iem i żydow sk iej. Jednak jako 
człow iek  przezorny, n ie  m iał ochoty m ieszać się w  te sprawy. 
W yczuw ał równ/ież, że w cześniej czy późn iej dojdzie do kon­
fron tac ji m iędzy now ym  Prorok iem  a przyw ódcam i żyd ow ­
skimi.

P iła t rezydow a ł zw yk le  w  nadm orskiej Cezarei. A le  na w ię k ­
sze św ięta, w raz z k ilkom a kohortam i żo łn ierzy zjeżdżał do 
Jerozolim y, b y  zapobiec ewentualnym  rozruchom. Zam ieszk i­
w a ł w ted y  w  pretorium , p rzy lega jącym  do —  sąsiadującej ze 
św iątyn ią —  „tw ie rd zy  An ton ia” . W  roku 33 ściągnęli Żydzi 
tłum nie na św ięto Paschy. A  pon iew aż spodziewano się ró w ­
nież przybycia P roroka z Nazaretu, n ie  w ykluczał m ożliwości, 
że  lud —  zachwycony Jego nauką —  zechce obwołać Go królem . 
Tego  P iła t obaw iał się bardziej, gdyż byłoby  to jaw nym  
buntem. On zaś, chlubiącv się tytu łem  „p rzy jac ie l cesarza” n ie 
m ógł na to pozw olić. Toteż ucieszył się w iadom ością, że Żydzi 
pojm ali Chrystusa. B y ł bow iem  przekonany, iż  sami poradzą 
sobie z prorokiem -buntownikiem . Jednak radość P iłata trwała 
krótko. N a jw yższa  Rada zasądziła Jezusa na śm ierć i sprawa 
musiała oprzeć się o trybunał namiestnika. Bez jego bow iem  
zgody nie m og li żydow scy zw ierzchn icy re lig ijn i wykonać 
w yroku  śm ierci.

Zb liża ła  się Pascha i n ie  było czasu do stracenia. Toteż gdy 
ty lko nastał p ią tkow y  poranek, przedstaw icie le Sandhedrynu 
zaprow adzili Jezusa pod strażą do pretorium .

Przedstaw icie l w ładzy  rzym skiej zapytał kapłanów  i star­
szych: „Jaką skargę w nosicie przeciw ko tem u  człow iekow i?  
Odpow iedzie li m u, m ów iąc: Gdyby ten  nie był złoczyńcą, nie 
wydaw alibyśm y go tob ie ”  (J 18,29— 30). Z rozum iał w ięc  na­
m iestnik, że nie chodzi tutaj o zw yk ły  w ym iar sp raw ied li­
wości, lecz o  akt zemsity. On zaś ma być jedyn ie  narzędziem . 
Zw raca jąc się w ięc do nich, rzek ł: Jeżeli rzeczyw iśc ie  jest z ło ­
czyńcą, „w eźcie go i  osądźcie według waszego zakonu. R zek li 
m u Żyd z i; N am  nie w olno n ikogo zab ijać”  (J  18,31). W  tej 
ch w ili stało się jasne, o co im chodzi. Równocześnie i p rzy ­
w ódcy żydow scy zrozum ieli, że w  ten sposób n iczego nie 
osiągną. Zaczęli w ięc przedstaw iać oskarżenia natury poli­
tycznej, m ów iąc: „S tw ierdz iliśm y, że ten  podburza nasz lud  
i  w strzym uje go od podatku cesarzowi, i  powiada, że O n  sam 
jest Chrystusem  k ró le m "  (Ł k  23,2). Oskarżenie było poważne.

Polec ił w ięc P iła t w prow adzić Jezusa do sali sądowej, by tam 
przesłuchać Go osobiście. N ie  tak jednak w yobraża ł sobie na­
w e t sam ozwańczego króla. D latego —  z n iedow ierzan iem  —  
zw róc ił się doń, m ów iąc: „Czy T y  jesteś k ró lem  żydow skim ?” 
(J 18,33). Zaś w  odpow iedzi usłyszał: „K ró les tw o  m o je  n ie jest 
z tego świata... Ja się narodziłem  i  na to przyszedłem  na świat, 
aby dać św iadectwo praw dzie”  (J 18,35— 36). S łow a te zrob iły

na P iłac ie  ogrom ne wrażenie. N ie  okazując tego jednak, za­
pytał: „Co to jest prawda? (J 18,38a). N ie  czekał jednak na od­
powiedź. A  szkoda! D la n iego bow iem  prawdą były  jedyn ie 
rzeczy podpadające pod zm ysły, k tóre  można zw ażyć i zm ie ­
rzyć. B y ła  nią rów n ież siła leg ion ów  cesarskich i potęga 
im perium  rzym skiego. P raw dą było  dla niego bogactwo, p rze­
pych i  beztrosk ie życie. Czym  innym  n ie  m iał czasu i  ochoty 
się zajm ow ać. D latego w yszedłszy na zewnątrz, oznajm ił oskar­
życielom  Jezusa: „Ja w n im  żadnej w iny n ie znajdu ję” (J 18, 
38b). Jednak n ie  m iał na ty le  s iły  woli, b y  wobec tego faktu  
zająć zdecydow ane stanowisko.

Chciał raczej uwolnić się od tej n ieprzyjem nej sprawy. D la ­
tego gdy dow iedział się, że Chrystus pochodzi z Galilei, odesłał 
Go do Heroda. N iew ie le  to  jednak pom ogło, gdyż w krótce 
znalazł się Syn B oży przed  jego obliczem . Zaczął w ięc iść na 
ustępstwa. R zekł bow iem  do przedstaw icie li N a jw yższe j Rady: 
„N ie  popełn ił On niczego, czym  by na śm ierć zasłużył. Każę 
go w ięc wychłostać i  wypuszczę” (Ł k  23,15— 16). I  poniósł 
Jezus straszliwą kaźń biczowania. N ie  uspokoiło to jednak 
krw iożerczych  instynktów. N a nic zdała się rów n ież —  przed ­
stawiona ludow i —  propozycja, by w  ramach uświęconej tra­
dycją  am nestii paschalnej, uwolnić im  P ro roka  z Nazaretu.

W rogow ie  Jezusa w idząc, że m ają do czynienia z człow ie­
kiem  chw iejnym , uderzyli w  najsłabszą stronę. Zaczęli bow iem  
krzyczeć: „Jeśli tego wypuścisz, n ie jesteś p rzy ja cie lem  cesa­
rza; każdy bow iem , k tóry  się k ró lem  czyni, sprzeciw ia się ce­
sarzow i”  (J 19,12). I  to  ostatecznie p rzechyliło  szalę. P iła tow i 
zabrakło s iły  w o li, by ryzykow ać utratę stanowiska, m ożliwość 
awansu a może naw et całą życ iow ą karierę. R zek ł w ięc do 
Chrystusa: „Pó jdziesz na krzyż!’’ W tedy  też „w ypuścił im  Ba­
rabasza, a Jezusa... wydał na ukrzyżow anie”  (M t 27,26). Tak  
zapadł na jbardzie j n iesp raw ied liw y w yrok  w  dziejach ludz­
kości.

T raged ia  P iłata  polegała na tym , że zabrakło mu siły w o li 
do opow iedzen ia się po stronie człow ieka n iew innego. I  chociaż 
posiadał do tego prawo, n ie  był zdolny Chrystusa uwolnić. 
W praw dzie  bezpośrednim i spraw cam i śm ierci Jezusa Chrystusa 
byli Jego w spółziom kow ie, co w yrzucał im  w  sw ej m ow ie św. 
Szczepan, m ówiąc wobec Sanhendrynu: „ staliście się zdra jca ­
m i i  m o rd e rca m i” (Dz 7,52) Spraw ied liw ego. A le  P iła t dał im  
na to urzędow e zezw olen ie. N a nic w ięc zdał się sym boliczny 
gest namiesitnika, k tóry  um yw ając ręce wobec zgrom adzonego 
ludu, pow iedzia ł: „ N ie  jestem  w in ien  k rw i tego spraw ied liw e­
go”  (M t 27,24). B ow iem  zbrodnia ta obciążyła w  straszliwy 
sposób jego sumienie, zaś n iew inn ie w ylana k rew  splam iła 
na zawsze jego  dłonie.

*

* *

W  naw iązaniu do dzisiejszego rozważania, zapam iętajm y na­
pom nienie Zbaw iciela : „N ie  sądźcie, abyście n ie by li sądzeni” 
(M t 7,1). Bo w ed ług nauki Apostoła: „N ie  ma ... uspraw ied li­
w ienia dla cieb ie , k im ko lw iek  jesteś, człow iecze, k tóry  sądzisz; 
albow iem  sądząc drugiego, siebie samego potępiasz, ponieważ 
ty, sędzia, czynisz to sam o”  (Rz 2,1). „P rze to  nie sądźcie przed  
czasem, dopóki nie p rzy jd zie  Pan, k tó ry  u jaw n i to, co u k ry te  
w ciem ności i  ob jaw i zamysły serc; a wtedy każdy otrzym a  
pochwałę od Boga”  (1 K or 4,5).

KS. JAN  K U CZEK

Fan Jezus przed sądem Piłata
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Kobieta w świecie współczesnym

Niech nikogo nie zrazi ambitny 
tytuł tego felietonu. N ie  jestem  
aż tak naiwny, by nie zdawać 
sobie spraw y z trudności tematu. 
K ażdy zetkną} się kiedyś z  pro­
blemem  „kob iety  współczesnej” . 
A  jeże li nie, to zapewniam, 
wcześniej czy później, niechybnie 
go to spotka. Są, przyznajm y, w y ­

trw ali samotnicy, co o kobietach 
słyszeć nie chcą, a le  —  kto w ie
—  czy czasem to n ie oni w łaśnie 
postaw ili ten problem . Jak by 
nie było, Kobieta stała się dzisiaj 
jednym  z głównych problem ów , 
jak im i ży je  współczesny świat. 
Z łośliw i pow iedzą, że rozpraw ia­
nie o  kobietach przysparza jed y ­
nie kłopotów, których i tak jest 
w  nadm iarze z ich powodu, tym 
niem niej zagadnienie jest cieka­
we, bo przy okazji m ężczyźni do­
w iadu ją się o  sobie w ie le  zaska­
kujących rzeczy. Tak  się bom em  
od początku św iata składa, że to, 
co dotyczy płci żeńskiej —  na­
tychmiast odb ija  się na m ężczyz­
nach. N a jlep ie j być tedy w  lo ­
jalnych i solidarnych stosunkach 
z niewiastami, każda bow iem  in ­
na form a kontaktów  z nimi szko­
dzi nam samym. N ie  ty lko „na 
kieszeni”  czy opinii, ale w  znacz­
nie w iększym  zakresie...

Od kilkunastu lat w ie le  publikacji 
naukow ych głosi uparcie pogląd o 
w iększe j re lig ijn ości kobiet niż m ęż­
czyzn. Pog ląd  jak  pogląd, na p ie rw ­
szy rzut oka w ydaw a łoby się — cał­
k iem  zrozum iały. M ó w i się w ięc, że 
kob iety  częściej uczestniczą w  różn e­
go typu  praktykach sakram entalnych, 
są bardziej ofiarne w  pracy na rzecz 
Kościo ła , sw o je j parafii, w iększą  w a ­
gę przyp isu ją  relig ijn em u  w ychow aniu  
dzieci. W  ogólności znacznie lep ie j 
prezentu ją p ro fil re lig ijno-m ora lny .

P rzy  okazji g łosi się pew nego typu 
teorie, że kobiety są n ie jako z natu­
ry  p rzygotow ane do p ie lęgnacji norm  
i w artości re lig ijn ych . Rzecz prosta, 
op in ia taka natychm iast uderza w 
m ężczyzn. Jesteśm y w ed le n ie j ja k o ­
by  m niej re lig ijn i, bardzie j opieszali 
w  spełnianiu pow inności kościelnych, 
w  m n iejszym  stopniu interesu je nas 
osobowość m oraln o-re lig ijna  naszych 
dzieci. W  św ietle tych danych nie 
w yg lądam y w  istocie na najlepszych 
synów  Kościo ła , lepszą opinią cieszą 
się panie. P rzyznać muszę, że różne 
rezu ltaty badań statystycznych takie 
poglądy skuteczn ie w spierają. A  w ia ­
domo, od fak tów  nie m a ucieczki. 
P ie rw szym  tedy  sygnałem  dla m ęskiej 
po łow y w inny być fak ty . N ie  po to, 
by  nad n im i dyskutow ać, bo dżen ­
telm eni o faktach nie dyskutują, ale 
po to, by  zastanow ić się nad ich kon ­
sekw encjam i. Zw róćm y uwagę na na­
szą ro lę  w  rodzin ie. U tarło się od 
w ieków , za sprawą całkiem  oc zyw i­
stych i zrozum iałych  pow odów , że 
kobieta ma w  n ie j o w ie le  w ażn ie j­
szą ro lę  do spełnienia niż m ężczyzna. 
T o  ona w ychow u je , p ierze, sprząta, 
b iega  po zakupy. T ak i obraz kob iety  
najczęściej ja w i się nam w spółczes­
nym . Pew n a  śląska anegdota opow ia­
da : m ały  M ichał zw raca się z py ta ­
niem  do matki. — Czy jedzen ie daje 
Pan  Bóg? — Tak  — odpow iada m at­
ka. — A  czy prezenty też? — Owszem .
— T o  po co m y m am y tatulka?

Stereotypow y obraz kobiety od­
b ija  się krytyczn ie na m ężczyz- 
nacn. N ic  na to jednak nie po­
radzimy, dopóki nie u legnie zm ia­
nie tradycyjny w zó r  rodziny. D o­
dać wypada, że w zór ten n ie jed ­
nemu z nas odpowiada. K ob ie ty

pom im o obow iązków  zawodo-_ 
wych, zaczęły nad nami dom ino­
w ać w  życiu dom owym . W  ciągu 
w ieków  zakres odpow iedzialności 
kobiet znacznie się zw iększył, 
podczas gdy m ężczyźni pozostali 
na swoim . M ożna śm iało p rzew i­
dzieć, że musi się to odbić na 
stosunkach w  rodzinie, że z ko­
nieczności i rola kobiety w  kształ­
towaniu relig ijno-m ora lnego w y ­
m iaru rodziny ulegnie stopniowej 
redukcji. Trudno przecież, by 
jedna osoba, do tego —  jak się 
potocznie m ów i —  słabszej płci, 
podołała tylu obow iązkom  naraz. 
M yśląc tedy o kobietach, po­
patrzm y na siebie. W  nas samych 
znajdziem y na jpew n iejsze lekar­
stwo nie ty lko na polepszenie o 
sobie opinii, a le  także na nasz 
stosunek do rodziny, relig ii, K oś­
cioła. P raw em  fe lieton isty  — 
ostrzegam ! K ob ie ty  m ogą się 
zbuntować! M ało to słyszym y o 
rozm aitych ruchach kobiecych w  
innych częściach świata?

M am y jeszcze trochę czasu na 
poprawę, w ięc  korzystajm y, póki 
czas. Kob ieta  w  św iec ie  w spół­
czesnym —  to problem , który bez 
m ężczyzn rozw iązać się n ie  da. 
A le  do tego trzeba nam, m ężczyz­
nom, znacznie w iększej odpow ie­
dzialności...

Przed  kilkom a laty  obchodziliśm y M iędzy­
narodowy Rok Kobiet. Czy byliśm y tamtego 
roku lepsi dla wszystkich kobiet, n ie jestem  
pewien. Jedno z pewnością w iadom o —  po 
jego  zakończeniu kobiety odetchnęły z ulgą. 
N ic tak bow iem  nie nuży, jak  św iętow anie 
prze cały rok ! Sprawy z dnia na dzień po­
wszednieją i ani się obejrzysz, jak  uroczyste 
chw ile przekształcają się w  rutynę. Z p ew ­
nością ród kobiecy w  niejednej dyscyplin ie 
przew yższył i zadziw ił płeć odmienną. K o- 
b iety-Po lk i zanotowały k ilka sukcesów na 
m iarę św iatową. K rystyna Chojnowska-Lis- 
k iew icz jako pierwsza kobieta na św iecie sa­
motnie opłynęła kulę ziemską. W yobraźm y 
sobie samotną kobietę na oceanie. N ie  m ów ię
o  skali trudności, jaką pokonać trzeba, by 
podołać przeciwnościom  losu, żyw iołu  i n ie­
bezpieczeństwom  czyhającym  na żeglarzy.

M yślę o tej samotności, której nie zw alczy 
nikt poza sam ym  człow iekiem . Inna Po lka  — 
Teresa Ru tk iew icz —  tam tego roku zdobyła, 
w  m ieszanym tow arzystw ie m iędzynarodo­
wym , Mount Everest. D w a przykłady, dw ie 
dyscypliny, dwa odm ienne w  charakterze 
w yczyny, lecz jakże podobne. P rzez sam ot­
ność wysiłku, przez przezw yciężan ie samego 
siebie, przez cierp liwość w  dążeniu do celu, 
hart ducha, nieugiętość woli...

Przyzw ycza jen i  do dominacji  m ężczyzn  w kluczo­
w ych  sferach ludzkiej aktywności,  dostrzegamy nie  
bez zdziwienia, że kobiety  zaczynają  być  obecne 
tam, gdzie dotychczas kró lowali  wyłączn ie  m ęż­
czyźni. Są stanowiska głoszące pogląd, że to wcale  
nie takie dobre. Przedstawiają rozmaite po  temu 
racje- Sporu z n im i wieść nie zamierzam. Poprze ­
stanę na twierdzeniu — że to bardzo dobrze. P r z e ­
de wszystkim dlatego, iż kobiety  odsłaniają w  spo­
sób głębszy samą naturę ludzką, j e j  możliwości,

Bibli jna Ew a  — fragment dekoracji rzeźbiarskiej 
katedry w  Autun, z roku 1130

podstawowe ludzkie potrzeby i emocje.  Są nie jako 
bardzie j otw7arte na słabości i siły tkwiące w  cz ło­
wieku. A  to stawia nas, mężczyzn, w  szczególnej 
wobec nich pozycj i ,  w  całe j historii ludzkiej nie 
m a piękniejszych strof  niż te, które poświęcone 
b y ły  kobietom. Od razu też dodać wypada, że  na j­
piękniejsze strony natury ludzkie j u jawniły  się 
przez kobiety właśnie. K to nie w ie rzy ,  niech za jrzy  
do Starego Testamentu. Jakże w ytw orn ie  o  kobie­
cie wypow iada  się Księga Judyty (10,3n J ) : „ I  
omyła  ciało swe, i pomazała się ole jk iem w y b o r ­
nym, i ułożyła w łosy g łow y  swej, i w łoży ła  k o ­
ronkę na g łow ę swą, oblokła się w  szaty wesela 
swego, obuła też pantofle, i wzię ła  naramienniki i 
lilie, i nausznice, i pierścionki, i ubrała się we 
wszystkie  swe stroje. Pan też dodał j e j  ozdoby, 
ponieważ wszystek ten strój nie z Iubieżności, ale 
z cnoty  pochodził ; przeto też Pan piękność tę w  
niej pomnożył , aby  się oczom wszystkich zdała 
n ieporównanej piękności” ...

H istoria starożytna, tak zasadniczo męska, 
n iejednokrotnie przedstaw ia kobiety. Pom peja 
Paulina, m łoda dama rzym ska bardzo szla­
chetnego rodu, poślubiona była  wybitnem u 
filo zo fow i, nauczycielow i Nerona, Senece. Gdy 
okrutny cesarz w ydał w yrok  śm ierci na Se­
nekę, Pom peja  z w łasnej w o li godzi się 
umrzeć razem  z mężem. „N ie, Seneko —  rzek­
ła w  tam tej chw ili —  nie godzi m i się chybić 
ci kompanii w  tej ostateczności. N ie  chcę, 
byś myślał, iż cnotliw e przykłady tw ego ży ­
cia n ie  nauczyły m nie jeszcze umieć dobrze 
umrzeć: a jakże m ogłabym  to uczynić lep iej
i godniej i bardziej w ed le  m ej myśli, niż 
w spóln ie z tobą? D latego w iedz, iż  odejdę w  
te jże  samej chwili, co i ty ” . Seneka odpow ie­
dział jak  na filozo fa , m ędrca i m ęża przysta­
ło: „W  tym  wspólnym  końcu m ęstwo i rezo­
lucja  nasza są jednakie; a le  piękność i chwa­
ła w iększe są po tw o je j stronie".

N ie  trzeba być filozo fem  by doświadczyć 
praw dziw ego uroku w  zaangażowaniu etycz­
nym  kobiety, by dostrzec pełnię praw dziw ego 
człow ieczeństw a w  je j pracy w  rodzinie, w  
roli matki, siostry, na stanowisku zaw odo­
wym , wreszcie w  poświęceniu się na rzecz 
Kościoła.

M iędzynarodow y Dzień Kob iet skłania do 
odświętnej refleksji i życzeń szczególnych. 
M oże najlepsze wyraziC to w  pragnieniu, by 
n igdy w  swym  trudzie codziennym  nie były 
samotne, by dośw iadczyły w yróżn ien ia zgod­
nego z w ielkością swego ludzkiego pow oła­
nia.

JERZY GRAS
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Z  życia naszych para fii

Ruch ekumeniczny na ziemi krakowskiej
■  A

Ks, Kanc lerz  Kuri i  Biskupie j D iecez ji  K rakowsk ie j  
w rozm ow ie  z Ks. Kardynałem Franciszkiem M a ­
charskim

Ks Prałat dr Andrze j  Bardecki z Kościoła R z y m ­
skokatolickiego składa gratulacje nowo wybranemu 
prezesowi krakowskiego Odd2 ialu PRE

Siostry 2 akonne i wierni pcdczas nabożeństwa w  
świątyni polskokatolickie j w  Krakow ie

ednym z pierwszych 
działaczy ekumenicz­
nych w  Krakowie był 
ówczesny ks. inf. Ta­
deusz R. Majewski —  o­
becny zwierzchnik Koś­
cioła Polskokatolickiego. 

Utworzono wtedy Krakowski Oddział 
PRE, bp T. Majewski był jego pierw­
szym prezesem. Z kolei przewodnictwo 
w  Krakowskim Oddziale PRE przejął 
śp. ks. Benedykt Sęk i pełnił tę funkcję 
przez 11 lat. Po śmierci śp. ks. B. Sęka 
(17 grudnia 1978 roku) Oddział Kra­
kowski został osierocony, bo nie tylko 
zabrakło prezesa, lecz nieco wcześniej 
został powołany do wieczności znany i 
ceniony kapłan ekumenista, ks. Lucjan 
Zaperty z Kościoła Metodystycznego, 
skarbnik tegoż Oddziału.

W dniu 21 marca 1979 roku, w loka­
lu Kurii Biskupiej Kościoła Polskoka­
tolickiego w Krakowie przy ul. Fried- 
leina 8, odbyło się posiedzenie Oddzia­
łu Krakowskiego PRE, na którym w y­
brano na stanowisko prezesa —  ks. inf. 
Antoniego Pietrzyka. Sekretarzem zo­
stał ks. senior Karol Kubisz z Kościo­
ła Ewangelicko-Augsburskiego —  skarb­
nikiem ks. Zbigniew Kamiński z Koś­
cioła Metodystycznego.

Ks. prezes Antoni Pietrzyk podzięko­
wał za wybór, za zaufanie i oświadczył, 
że z pomocą Bożą będzie się starał w y­
wiązywać ze swoich obowiązków jak 
najlepiej, na większą chwałę Bożą i ku 
pożytkowi ruchu ekumenicznego. Na­
stępnie zapowiedział terminy mających 
się odbyć zebrań oraz cel tych zebrań.

Już tradycyjnie Oddział Krakowski 
PRE przedłuża „Tydzień Modlitw o 
Jedność Chrześcijan” na czas Zesłania

Ducha św. W okresie tym odbywają się 
dni skupienia dla duchowieństwa oraz 
nabożeństwa o charakterze ekumenicz­
nym dla wszystkich wyznawców. W 
Krakowskim Oddziale PRE wytworzy­
ła się szczera, braterska współpraca i 
koleżeńska atmosfera. Organizujemy od­
czyty, wieczornice, spotkania dyskusyj­
ne o tematyce historycznej. Pragniemy 
lepiej poznać dzieje poszczególnych 
Kościołów, ich naukę teologiczną i za­
sady etyczne. W  gablocie przed siedzi­
bą Krakowskiego Oddziału PRE raz na 
dwa tygodnie zamieszcza się nowe foto­
grafie oraz informacje o działalności 
Oddziału, a także całego ruchu ekume­
nicznego w Polsce i w  świecie. Stara­
my się także, w  miarę naszych możli­
wości, włączać się czynnie w nurt ży­
cia krakowskiego społeczeństwa, jak np. 
przez akcję finansową na rzecz rewa­
loryzacji zabytków Miasta Krakowa, 
udział w  zebraniach i akademiach o cha­
rakterze patriotycznym, składanie wień­
ców i kwiatów w miejscach martyrolo­
gii Narodu, wyjazdy —  pielgrzymki na 
teren byłego obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu.

Oddział nasz przyjmuje częste w izy­
ty Gości z zagranicy. W  ostatnim choć­
by czasie podejmowaliśmy delegację 
Synodu Kościoła Ewangelickiego z RFN, 
gości ze Szwecji, członków Konferencji 
Biskupów Starokatolickich Unii Utrech- 
ckiej, konsula generalnego ambasady 
francuskiej w  Krakowie, przedstawicie­
li radia i telewizji z USA i Kanady. Na­
wiązaliśmy, prócz tego, żywą łączność 
z Krakowskim Oddziałem PTTK, co w 
rezultacie przyniosło grupowe zwiedza­
nie świątyń poszczególnych wyznań 
zrzeszonych w  Krakowskim Oddziale. 
Pogłębiliśmy już istniejące braterskie 
kontakty z Kościołem Rzymskokatolic­
kim przez wzajemne uczestnictwo w  na­
bożeństwach o charakterze ekumenicz­
nym.

Ostatnim wielkim wydarzeniem dla 
Krakowskiego Oddziału PRE było przy­
jęcie wszystkich duchownych zrzeszo­
nych w  Oddziale przez prezydenta mia­
sta mgr. Edwarda Barszcza. Ks. prezes 
Antoni Pietrzyk poinformował Pana 
Prezydenta o działalności Oddziału, o 
zaangażowaniu poszczególnych Kościo­
łów w życiu społecznym. Następnie 
Prezydent podziękował w  miłych i ser­
decznych słowach za ofiary złożone 
przez Kościoły na rzecz rewaloryzacji 
zabytków Miasta Krakowa i poinfor­
mował duchownych o potrzebie i ko­
nieczności odrestaurowania tych uni­
kalnych zabytków. Dobrowolne ofiary 
na ten cel składa nie tylko społeczeń­
stwo polskie, ale poważne kwoty na­
pływają także z zagranicy. W tym mi­
łym spotkaniu wziął również udział mgr 
Józef Duśko —  dyrektor Wydziału do 
Spraw Wyznań miasta Krakowa.

KS. C ZE SŁA W  SIEPETOW SKI

iw i W
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Pozycja społeczna kobiety 
u Greków i Rzymian

oczątek dwudziestego w ieku, a 
zw łaszcza ostatnie jego trzydziesto le­
cie, charakteryzu je —  m iędzy inn y­
mi —  ogrom ny postęp w  dziedzin ie 
równouprawnien ia kobiet. P o  w ie lo ­
w iekow ym  pozostawaniu w yłączn ie 
„w  zaciszu dom ow ym ” , gdzie były 
zazw ycza j bezpłatnym i gospodynia­
mi, opiekunkami i w ychow aw czyn ia­
mi dzieci, stały się one rów norzęd­
nymi partnerkam i m ężczyzn: w  m ał­
żeństw ie i w  rodzinie, w  nauce i w  
pracy zaw odow ej, a nawet na polu 
działalności społecznej i politycznej. 
O bserwujem y rów n ież od pew nego 
czasu dowartościowanie niew iast w  
Kościele. Jednak na przestrzeni 

w ieków  —  jak nas uczy historia —  było zupełnie inaczej. D latego dla 
podkreślenia osiągnięć w  dziedzin ie em ancypacji rodu n iew ieściego —  
z okaz ji M iędzynarodow ego Dnia K ob iet —  zastanawiam y się, jaka 
była pozycja  społeczna kobiety przed Chrystusem, u starożytnych 
G reków  i Rzymian.

N ie  bez powodu żyw im y podziw  dla kultury starożytnej, posiada­
jącej w ie lk ie  wartości w ychow aw cze. Stąd też kultura Zachodu ob fi­
cie czerpała i czerpie z tego, co w ypracow ała  starożytność. W iadom o 
również, że filozo ficzna m yśl grecka i praw o rzym skie są podstawa­
mi, którym  narody zachodnie zaw dzięcza ją sw o je  dotychczasowe, 
przodujące stanowisko w  świecie. Jednak nasz podziw  dla osiągnięć 
w  dziedzin ie nauki, literatury i sztuki nie potrafi zakryć bezsprzecz­
nej prawdy, że w  starożytności działy się rzeczy bardzo smutne. Z a ­
w ierzywszy  bow iem  sw ojem u geniuszowi, w  dziedzin ie poszanowania 
godności i  p raw  drugiego człow ieka, ludzie okresu starożytności sto­
czyli się bardzo nisko. Zw róc ił na to uwagę św. Paw eł, p isząc: 
„A  ponieważ nie uważali za wskazane uznać Boga, przez to wydal ich 
Bóg na pastwę niecnych zmysłów, aby czynili to, co nie przystoi” 
(R z 1,28). T o  poniżenie godności ludzkiej, które w  sposób jaskraw y 
zaznaczyło się w  życiu rodzinnym, n ie om inęło rów n ież kobiet.

Bardzo da lek ie od ideału było  traktow an ie kobiety w  starożytnej G recji. Już 
dziewczęta ceniona tam znacznie niżej niż chłopców, a ponadto uważali  je  
nie jednokrotnie  rodzice za „kosztowną przy jem ność” . Przynosiły  im bowiem 
mało pożytku, a trzeha im było jeszcze dawać posag. Stąd też w  pismach 
Artemidora stawiana była córka na równi z w ierzyc ie lem : bowiem tak córka 
jak i w ierzyciel ,  żądają pieniędzy, a nie dają dochodu. Możność kształcenia 
sic córek z  zamożnych nawet domów nie sięgała poza praktyczne wiadomości, 
dotyczące domu i gospodarstwa. Komediopisarz grecki Menander (342—291 przed

Chr.) uważał nawet, że wykształcenie kobiet jest nie ty lko zbyteczne, ale na­
wet  szkodliwe.

Wartość kobiety oceniano w  Grec j i  z  czysto materia lnego punktu widzenia , 
a więc z racji j e j  użyteczności. Trudno się w ięr  dziwić , że grecki tragik Eury ­
pides z Salaminy (żył w  V  wieku przed Chr.] wyraża ł się o kobietach z naj-

dokończenie na str. 6

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <«»>

j
m iejscem  Jego kultu od czasów -> Salomona stała się św ią­
tyn ia jerozolim ska. W łaśc iw y judaizm  albo m ozaizm  uform o­
w ał się na podstaw ie P raw a  M ojżeszowego, nauk - *  p ro­
roków  i został spisany w  księgach Pism a św. Starego T e ­
stamentu (-> B iblia ), powstałych na przestrzeni od ok X I I I /X  
do II, I w. przed Chr., n ie  licząc zw. urzędowych kom enta­
rzy  -> M iszny, -► Gemary, —- Talmudu, powstałych później, 
już po Chr. Na przestrzeni w ieków  j u d a i z m  m iał różne 
formy, ma je  rów n ież współcześnie. W spółcześnie wyróżnia 
się judaizm  ortodoksyjny, bazujący na - B iblii, ściślej na 
Starym  Testam encie i — Talm udzie; judaizm  konserwaty­
wny, usiłujący jednak znaleźć pomost i uzgodnienie ze współ­
czesnością; judaizm  reform owany, uznający jedyn ie  za bazę 
w y jśc iow ą  Stary Testament, w  nim  przede wszystkim  P ię ­
cioksiąg M ojżesza, a odrzucający wszystkie dodatki i póź­
n iejsze dobudówki w  postaci kom entarzy i in terpretacji u- 
czonych Żydów , co znalazło sw ój w yra z  przede wszystkim  
w  Talmudzie.

Juda Machabeusz —  (hebr. =  m łot,?) —  to syn M atatia- 
sza, kapłana judejskiego z  rodu Hasmoneuszów, syn, który 
w raz ze swoim i braćm i Jonatanem i Szym onem  rozszerzyli 
za in ic jow ane przez sw ojego ojca powstanie p rzec iw  Seleucy- 
dom  (to dynastia rządzącą w ładztw em  svr” isk im  od 312—  
— 64 r. przed. Chr., rów n ież przez jakiś czas okupowała Pa le ­
stynę) w  powstanie —  w o jnę ogólnonarodową, k tórej on stał 
się w  165 roku przed Chr. przywódcą. W  wyniku pobił w o j­
ska syryjsk ie, w kroczył do Jerozolim y i p rzyw róc ił tu w  św ią­
tyni jerozolim sk iej kult jednego Boga-Jahwe, wyrzucając z 
r.iei liczne posągi bóstw ’ greckich i inne elem enty pogańskich 
praktyk wierzeniowj^ch. Zw j'cięstw o to, generalne, odniósł 
J u d a  Machabeusz w raz  ze swoim  bratem  J o n a t a n e m .  
Następnie J u d a  zaw arł p rzym ierze z Rzymem , zdobywszy 
uprzednio w ew n ątrz kraju autorytet i aprobujące doń usto­
sunkowanie się tzw . stronnictwa pobożnych. Zginął na polu 
w alk i w  160 roku (jego data urodzenia n ie jest znana). N a ­
stępcą został jego brat, J o n a t a n .  O tych wydarzeniach

opisują d w ie  kanoniczne księgi — M achabejskie (-»■ B iblia ) 
i d w ie  apokryficzne. Ten ród -*  M achabeuszów rządził ja ­
kiś czas teokratycznym  państwem żydowskim  w  Judei.

Judasz Iszkariot —  (żył pod koniec I w  przed Chr. i w  p ier­
wszych dziesiątkach lat no Chr.) —  pochodził w ed ług Pisma 
św. N ow ego  Testamentu (->■ B iblia ) z m iejscowości judej- 
skiej, z  K  a r io t u, i został przez -> Jezusa Chrystusa za ­
liczony w  poczet swoich dwunastu — apostołów i pełnił 
coś w  rodzaju ich skarbnika i ekonomisty. N ie  został jednak 
w ierny Jezusowemu powołaniu. Za 30 srebrn ików  zdradził 
swego M istrza, Jezusa Chrystusa, wskazując Go pocałunkiem 
grupie Żydów , wysłanych, w e wskazane uprzednio przez Ju­
dasza m iejsce, przez — Sanhedryn w  celu pojmania, czyli 
zaaresztowania Jezusa Chrystusa. Po refleksji Judasz prze­
konał się, iż zdradził i w ydał na śm ierć Jezusa, człow ieka 
n iew innego i spraw ied liw ego, Mesjasza. Syna Bożego. Udał 
się do kapłanów żydowskich, od których w zią ł uprzednio 
wspomniane w yże j srebrniki, rzucił je  im pod nogi, a pd- 
szedłw szy od nich, z rozpaczy popełnił samobójstwo. Odno­
śnie do tej zdrady piszą Ew angelie  i D zie je  Apostolskie, la 
m ianow icie: Mt. X X V . 14— 16: 47— 50. Mr. X IV , 10— 11:
43— 45. Łk. X X II ,  3— 6 i 47— 48. J. X V I I I .  1— 5. O raz odno­
śnie do śmierci Judasza: Mt. X X V II .  3— 3. Dz. Ap. I, 15— 20.

Juda Tadeusz — (arm. taddaj =  odważny) —  to im ię jednego 
z dwunastu - apostołów  —► Jezusa Chrystusa. Rok uro­
dzenia nieznany. B ył synem  K leofasa i M arii, a bratem  - 
św. Jakuba Młodszego, k tóry rów n ież był apostołem. Jest 
autorem krótkiego Listu do chrześcijan, napisanego m iędzy 
62— 64 rokiem, a wchodzącego w  skład — kanonu Pism a św. 
N ow ego Testamentu, jako ostatni z tzw . L istów  apostolskich 
albo katolickich. Na ogół p rzy jm u je się. że był z kolei trze ­
cim  biskupem Jerozolim y (p ierw szym  był -> Jakub, a dru­
gim  -■ Szymon). Był gorliw ym  krzew icie lem  chrześcijaństwa, 
które m iał głosić i organizować rów n ież w  Galilei, Samarii, 
Arabii, Syrii i M ezopotam ii, gdzie najprawdopodobniej po-
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dokończenie ze str. 5
większą pogarda. Powiedzia ł nawet: „Jeden mężczyzna jest oczywiście i bez­
sprzecznie w ięce j  wart, aniżel i dziesięć tysięcy kobie t” .

W spom inany już poprzednio A rtem idor porów nu je m ałżeństwo do 
transakcji handlowej, podobnej do kupna jucznego zw ierzęcia. Bo­
w iem  „dobra żona —  podobnie jak  osioł —  pow inna dźw igać ciężary 
i być w e  wszystkim  posłuszna m ężow i” . W yb itny zaś uczony i filo zo f 
Arystoteles (384— 322 przed Chr.) stw ierdza w praw dzie  że kobieta 
w  G recji n ie  jest n iew oln icą  męża. Daleki jest jednak od przyznania 
je j praw, skoro n iew oln iczy  stosunek żony do męża u barbarzyńców  
uważa za rzecz zupełnie słuszną.

N ależy rów n ież dodać, że w p ływ  żony praw ie  n igdy nie sięgał po­
za dom. B ow iem  nad częścią domu zam ieszkałą przez małżonkę czu­
w a li specjaln i dozorcy, pilnując, by nawet za próg nie w yszła bez 
tow arzystw a i opieki. N iek tórzy  m ężow ie —  jak  wspom ina ateński 
dramaturg, Arystofanes (445— 385) —  posiadali naw et specjaln ie tre­
sowane psy do p ilnow ania żony. Ich swoboda ograniczona była  tak 
dalece, że n ie w o ln o  im było nawet przez d rzw i lub okno przyglądać 
się ruchow i ulicznemu. A  pon iew aż A teńczyk  niem al cały dzień po­
św ięcał na publiczne rozpraw y polityczne i filozo ficzn e oraz na 
udział w  zawodach sportowych i rozryw kow ych , dla rodziny w ięc 
nie starczało mu czasu. Stąd jedyn ie  noce spędzał w  domu. N ato­
miast zadaniem  żony —  jak  pisze filo zo f grecki P laton (427— 374 
przed Chr.) —  było „prow adzić gospodarstwo, strzec domu i majątku, 
oraz ulegać m ężow i i w ychow yw ać dzieci” . N igdy  w ięc  n ie była 
równouprawnioną towarzyszką życia, rozum iejącą męża i rozumianą 
przez niego, nie brała udziału w  jego  radościach i troskach.

N iejednakow o oceniano również postępowanie kobiety i m ężczyzny 
w  tym, co dotyczyło naruszenia w ierności małżeńskiej. Starożytni 
Grecy dom agali się od swoich żon bezw zględnej w ierności. Stąd też 
mężczyzna —  jeże li nie chciał uchodzić za człow ieka niehonorowego
—  musiał odtrącić n iew ierną żonę. Tym czasem  niew ierność męża nie 
była uważana za w iarołom stw o i n ie  pociągała żadnych następstw. 
Podobn ie w  wypadku rozpadu zw iązku małżeńskiego, przew aga praw  
m ęża w ystępow ała  w  sposób jaskrawy. Jeżeli bow iem  w  toku postę­
powania rozw odow ego przyszło na św iat dziecko, musiało być od­
dane m ężowi. I w tedy matka traciła  do niego w szelk ie  prawa. Do­
piero, k iedy ojciec nie chciał go uznać za własne, m ogła je  matka 
zatrzym ać przy sobie.

Zupełn ie inne było  położen ie kobiet w  starożytnym  Rzym ie. W  prze­
ciw ieństw ie do G rec ji kształcono tutaj dziewczęta, kładąc jednak 
g łów ny nacisk na tańce i muzykę. N ie  zwracano natomiast w iększej 
uwagi na praktyczne przygotow an ie do życia, gdyż wszystk ie prace 
fizyczne w ykon yw a li niewolnicy. O m ałżeństw ie córki decydował 
ojciec. P raw o  rzym skie w ym agało zgody zainteresowanej na m ałżeń­
stwo. Jednak ty lko w tedy  m ogła się ona opierać w o li ojca, gdy w y ­
braniec n ie był odpow iedniego stanu a lbo m iał złą opinię. O w yborze 
męża decydował zazw ycza j majątek. Dawny św iat rzym ski —  w  cza­
sach poprzedzających powstanie cesarstwa —  surowo przestrzegał 
jedności zw iązku małżeńskiego.

Jednak kobiety rzymskie, w  przeciw ieństw ie do kobiet greckich, 
m iały daleko idącą swobodę i dużą samodzielność, tak w  życiu do­

m ow ym  jak i publicznym. Stąd też zapewne w zię ło  się —  przyp isy­
w ane Katonow i Starszemu (234— 149 przed Chr.) pow iedzen ie: „R zy ­
m ianin rządzi światem, a  Rzym ianinem  żona” . Równocześnie darzono 
je  w ie lk im  szacunkiem i poważaniem . K ob ie ty  z kulturalnych sfer 
społeczeństwa rzym skiego otrzym jrw ały  często w ysok ie odznaczenia, 
przyznawano im  tytuły i stanowiska honorowe. Jednak w iększa sw o­
boda n ie stała się w ca le  błogosław ieństwem  d la Rzym ianek, a le  ra­
czej przekleństwem , gdyż u w ie lu  z nich zam ieniła się w  rozwiązłość. 
K ob ie ty  rzym skie coraz bardziej przestawały być podporą rodzin 
i ostoją państwa. N ie  szanowały się i nie zasługiwały na szacunek. 
N ie  były  to już matki całą duszą oddane w ychow aniu  swych dzieci 
na dobrych obywateli, jak  choćby Kornelia  —  matka Grakchów. N ie  
m iały zresztą do tego ani uzdolnień, ani ochoty. Dzieci, będące prze­
cież na jw iększym  skarbem  narodu, zaraz po urodzeniu oddawano 
na w ychow an ie niewolnikom , którzy n ie potra fili —  a m oże nie 
chcieli —  zaszczepić w  ich sercach miłości ojczyzny.

Starożytne praw o rzym skie przyznaw ało jednak m ężow i n ieograni­
czoną w ładzę nad życiem  żony i dzieci. Jeżeli w ięc  mąż zastał żonę 
na w iarołom stw ie, m ógł ją  bez sądu zabić na miejscu. Rozwody, 
chociaż praktyczn ie m ożliwe, w  najdaw niejszych czasach należały do 
n iezw yk le  rzadkich. Jednak w  m iarę wzrostu potęgi i dobrobytu 
państwa rzym skiego rozkład życia rodzinnego oraz zan ik ideału p raw ­
dziw ej kobiecości zaczął przybierać zastraszające rozm iary. Proces 
ten rozpoczął się od czasu drugiej w o jny punickiej (218— 201), a do­
szedł do szczytu na początku naszej ery. Z pokonanej H ellady za­
częła się sączyć w  k rew  rzym ską trucizna. W praw dzie  Rzym ian ie 
pokonali G recję m ieczem  i karnością swoich legionów, jednak obec­
nie G recja niszczyła siłę im perium  rzym skiego przez rozwiązłość. 
W  tym  zaś procesie niechlubną rolę odegrały w łaśnie kobiety rzym ­
skie. Spraw dziło się porzekadło mówiące, że „T w órcą  d z ie jów  św iata 
jest m ężczyzna —  narody jednak trw a ją  lub upadają przez kob iety” . 
N ie  należy się w ięc  dziw ić, że obserwujący to wszystko poeta rzymski 
Horacjusz (65— 8 przed Chr.) ża lił się m ów iąc: „Czasy obecne obfitu ją 
w  grzechy i występki. Naprzód bezcześci się m ałżeństwo, później 
rodzinę i dom. Z ło z tego źródła sp ływ a na państw o i naród” . D e­
m oralizacja i upadek życia rodzinnego —  co w  znacznej m ierze po­
w odow ały  kobiety —  doprow adziły  ostatecznie do upadku im perium  
rzymskiego.

•

Chrystus przyszedłszy na Z iem ię —  w brew  w iekow ym  nawykom  
w  tym  w zg lęd zie  —  traktow ał jednakow o tak mężczyzn, jak  i k o­
biety. Bo w ed ług słów  O bjaw ien ia  u Boga „n ie  masz 2yda ani G re­
ka, nie masz niew oln ika ani wolnego, n ie  masz m ężczyzny ani ko­
b iety; a lbow iem  w y  w szyscy jesteście jedno w  Jezusie Chrystusie” 
(Gal 3,28). W obec Boga wszyscy jesteśm y równi. T o  w ięc, co doko­
nało się w  dziedzin ie rów noupraw nien ia kobiet, jest n iczym  innym , 
jak  ty lko w ypełn ien iem  w o li Bożej. A  jeże li jeszcze nie wszystko 
zrobiono w  tym  w zględzie, należy się spodziewać, że ruch ten dotrze 
do wszystkich zakątków  św iata i pozw oli wszystk im  kobietom  po­
czuć się pełnoprawnym i obywatelkam i globu ziemskiego.

KS. JAN  K U CZEK
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niósł śmierć męczeńską, n ie w iadom o jednak, w  którym  
roku.

Judde K laudiusz —  (ur. 1661, zm. 1735) —  to francuski je ­
zuita, ks., kaznodzieja i pisarz ascetvczny. Napisał m.in. na­
stępujące książki: R eflex ions  chretiennes sur les grandes 
verites de la foi... (1656), czyli Rozważania chrześcijańskie 
na tem at w ie lk ich  praw d w iary ; Exhorta tions sur les p r in -  
cipaux devoirs de l ’etat re lig ieu x  (1672), czy li Rozm yślania
o głów nych zadaniach stanu zakonnego.

Judea —  (hebr. Yehude) —  to nazw a rzym skohellenistyczne- 
go okręgu w  południowej Palestynie, rów nającego się m niej 
w ięce j b ib lijnem u państwu pokolen ia ->■ Judy. Terytorium  to 
było od 537 r. przed Chr. p row incją  perską, następnie zajął 
je  A leksander W ie lk i, po czym  od 323 r. przed Chr. rzą ­
dzili nim  Ptolem eusze egipscy, po nich od 198 roku przed 
Chr. S e l e u c y d z i ,  a od 165 r. za M achabeuszów te ­
rytorium  to zostało nawet pow iększone o południową Sa­
m arię i stanow iło państwo żydowskie w  Judei. W  6 r. po 
Chr. zostało jednak ono w cie lone do Cesarstwa Rzym skiego 
jako jedna z jego p row incji, a po upadku powstania żydow ­
skiego przec iw  Rzym ianom  w  70 r. po Chr. zarów no upadło 
państwo, czy  p row incja  judejska, ale poczęła też zanikać 
sama nazw a —  Judea. O w ielu  miastach judejskich pisze 
Pism o św. N ow ego Testamentu, w  nich bow iem  działał i 
nauczał, obok innych p row incji i m iast palestyńskich. Jezus 
Chrystus i Jego apostołowie. Do najsłynniejszych m iast judz­
kich, upam iętnionych w ydarzen iam i nowotestam entowym i, 
należa m.in. przede w szystkim : Betlejem , Jerozolima, Jery­
cho, Betania, Emaus. ________

Judyta —  (hebr. =  Żydów ka) —  to im ię bohaterskiej w d o­
w y  po -*• Manassesie a jednocześnie bohaterki — deutero- 
kanonicznej księgi Starego Testamentu pt. Księga Judyty. 
O blegającego ie j, Judyty, m iasto Betulle, H o l o f e r n e s a ,  
wodza asyryjskiego, do którego obozu udała się Judyta, w y ­

m ow ą i pięknością sw oją  opanowała do tego stopnia, że ten 
zaprosił ją  na ucztę. K ied y  zaś po n ie j wskutek nadużycia 
w ina Holofernes zasnął, Judyta jego w łasnym  m ieczem  od ­
cięła mu głowę. Schowawszy ją  do torby w raz ze sw oją  to­
warzyszką w róciła  do swoich. Sw oi uznali ją  za bohaterkę 
i w ybaw icie lkę. A syry jsk ie  zaś w ojska dow iedziaw szy się 
rano o  okrutnym  podstępie i strasznej śm ierci ich w odza z 
rąk Judyty, w  popłochu w ycofa ły  się spod obleganego miasta. 
W ydarzenia te  jednak, opisane w  K siędze n ie  zdają się być 
h istorycznie potw ierdzone i całe ukierunkowanie treści tej 
Księgi, jak  i sama treść są typu raczej pobożnego, m ają­
cego na celu podtrzym anie ducha narodu, o p o w i a d a n i a ,  
powstałego prawdopodobnie za czasów -► Machabeuszów.

Julian Apostata —  (ur. ok. 331, zm. 363) —  to od 361 roku 
cesarz rzymski, bratanek ces. -  Konstantyna W ielk iego. Od 
wczesnej sw ej m łodości był pod opieką polityczn ie dobrze 
w tedy  w idzianego, o  tendencjach ariańskich, biskupa N iko- 
medii, E u z e b i u s z a .  W p ływ  biskupa chrześcijańskiego 
n ie  był jednak zbyt trw ały, bo Julian przeją ł raczej poglą­
dy retora L ibaniosa i neoplatonizmu i w  swoich rządach 
jako późn iejszy cesarz rzymski n ie  ty lko sam odstąpił teo­
retyczn ie i praktyczn ie od chrześcijaństwa, a w yznaw ał po­
glądy starej re lig ii greckiej, którą też odpow iednio jako rów ­
nież filozo f-teo log  i m yśliciel przekształcił, ale ogłosił dekret
o powszechnej to lerancji re lig ijn e j, zniósł otrzym ane przez 
duchowieństwo chrześcijańskie i Kościół od poprzednich 
cesarzy p rzyw ile je , zarządził oddanie p rzez Kościół i ducho­
w ieństw o chrześcijańskie zabranych w yznaw com  relig ii p o ­
gańskich budynków  sakralnych i przyśw iątynnych, jak  rów ­
nież odw oła ł p rzyw ile j nauczania przez duchownych chrze­
ścijańskich w  szkołach oraz pozbaw ił ich możności spraw o­
wania w ielu  stanowisk i urzędów publicznych. U siłow ał w te ­
dy  J u l i a n ,  k tóry odstąpił od chrześcijaństwa (stąd nazw a­
ny później apostatą, czy li odstępcą. bo uprzednio pod w p ły ­
w em  zewnętrznych warunków, a n ie  osobistego w ew n ętrzn e­
go przekonania, p rzy ją ł — chrzest św.), rea lizow ać swój no-
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UROCZE, PIĘKNE I MĄDRE...

Kobiety —  Westalki strzegące ogniska domowego. Ale, 
czy tylko? Mężczyźni twierdzą, że natura kobiety jest 
wieczną zagadką. Brzydka połowa ludzkości nazywa ko­
biety „płcią słabą”. A  tu, okazuje się, że kobiety potrafią 
być mężami stanu, rządzić państwem, latać w  kosmos. Ta 
słaba istota potrafiła także z orężem w  dłoni stawać do 
boju i okazać lw ią odwagę, choć podobno mała myszka 
przeraża ją śmiertelnie. Te same kobiece dłonie, kruche 
i delikatne stworzone jakby tylko do hołubienia dziecka 
i delikatnej pieszczoty —  te same ręce sprawnie i pewnie 
trzymają skalpel, dzierżą ster okrętu, prowadzą śmiało w  
chmury skrzydła samolotu. Ta „słaba płeć” szczyci się 
wielkimi osiągnięciami naukowymi na skalę światową, 
tdobywa szczyty Mont Everestu, opływa w  samotnym 
rejsie kulę ziemską.

K R Ó L O W A  P O L S K I J A D W IG A  (1374— 99) była córką Ludw ika 
W ęgiersk iego i żoną W ładysław a Jagiełły. W  roku 1387 przyłączyła 
do Polsk i Ruś Halicką. Położyła w ie lk ie  zasługi na polu rozwoju  
Akadem ii K rakow sk iej. Słynęła z w ie lk ie j roztropności, urody i po­
bożności.

A N N A  C H R Z A N O W S K A . Baba rycerzy konfunduje.

Gdy zajrzym y do „Pam iętn ików ” Jana Chryzostoma Paska znaj­
dziem y w  opisie oblężenia Trem bow li w  roku 1675 wzm iankę o pa­
ni A N N IE  C H R ZA N O W S K IE J , żonie komendanta tw ierdzy. D ziel-

D A N U T A
W A L A S -K O B Y L IN S K A .

Zna ją  chyba cała Polska. Jej 
zd jęcia  obiegają prasę pięciu 
kontynentów. Panią kapitan żeg­
lugi w ie lk ie j w ita ją  ow acyjn ie i 
z sym patią na Kubie, w  Lon dy­
nie, w  W arn ie i w  Hongkongu. 
Jest w zorow ą żoną i matką. 
Znajdu je czas na pracę społecz­
ną. Przedstaw icie le  naszej redak­
cji m ieli okazję w  styczniu spot­
kać „kapitana w  spódnicy”  na 
otwarciu w ystaw y rysunków 
dziecięcych.

na niew iasta uratowała T rem bow lę przed poddaniem  Turkom. 
Nie zważając na padające kule podtrzym yw ała obrońców na 
zw ątla łym  duchu i groźbą wysadzenia zamku w  pow ietrze zmusi­
ła komendanta do w ytrzym an ia oblężenia i staw iania oporu w ro­
gowi.

IN D IR A  G A N D H I. W  roku 1966 
zostaje prem ierem  Indii. Staje 
przed skom plikowaną i trudną 
sytuacją w ew nętrzną w  kraju. 
Panu je bezrobocie, głód, zaw ikła- 
ne sprawy re lig ijn e  i kastowe. W  
roku 1971 pani prem ier rozw ią ­
zu je niechętny sobie kongres i 
rozpisuje w ybory. Chce p row a­
dzić niezależną politykę. Zapo­
w iada rea lizację reform y rolnej, 
usiłuje dźw ignąć gospodarkę kra­
ju. Odnosi w ie le  sukcesów, ale 
też n ie brak je j przeciwn ików . 
„M a ła  dziewczynka z D elh i”  jak 
nazwał ją  ongiś b. prezydent 
U S A  Johnson —  okazała się n ie­
przeciętnym  politykiem . W  roku 
1977 przychodzi klęska. P rzec iw ­
nicy usuwają ją  z parlamentu, 
odbierają paszport, straszą w ię ­
zieniem. Po  trzydziestu trzech 
miesiącach Ind ira Gandhi wraca 
na arenę polityczną. Opinia św ia­
towa uznała ten pow rót za z ja ­
w isko fenomenalne.

W A N D A  R U T K IE W IC Z . Zdobyw ając Mont Everest stała się jedną 
z tych kobiet na św iecie, które postaw iły znak równości m iędzy 
wytrzym ałością płci m ęskiej i żeńskiej. Zdobycie najwyższego 
szczytu na św iecie w ym aga żelaznej kondycji, gigantycznego w y ­
siłku i ogrom nej pracy. A lp in izm  jest sportem dla silnych ciałem 
i duchem.

E M IL IA  P L A T E R  (1806— 31) uczestniczyła w  powstaniu listopado­
w ym  walcząc w  oddziale partyzanckim  Chłapowskiego na Żmudzi. 
Zm arła w  czasie p rzepraw y do W arszaw y wycieńczona trudam i 
wojennym i. Stała się symbolem  bohaterstwa kobiet polskich w a l­
czących o niepodległość. Adam  M ick iew icz pośw ięcił je j w iersz 
p.t. „Śm ierć pułkownika” .

M A R IA  S K ŁO D O W S K A -C U R IE  (1867— 1934) w spółtw órczyni nau­
ki o prom ieniotwórczości. Au torka pionierskich prac z fizyk i 
i chem ii jądrow ej. Od 1906 r. k ierow ała  katedrą prom ien iotw ór­
czości na Sorbonie. Zorgan izow ała Instytut R adow y w  Paryżu. Od­
kry ła  pierw iastek prom ien iotwórczy polon i rad. Laureatka N agro­
dy Nobla w  dziedzin ie chemii.

K R Y S T Y N A  C H O J N O W S K A -L IS K IE W IC Z . P ierw sza  w  historii 
żeglarstwa kobieta, która samotnie opłynęła Ziem ię. Trasa w yno­
siła 31.166 m il morskich. Ten samotny rejs na jachcie „M azurek” 
„słabej kob iety” wzbudził na św iecie ogrom ny podziw. Gdy ka­
pitan K rystyna powróciła do m acierzystego portu w  Gdyni, pod 
Helem  oczek iw ały ją  okręty m arynarki w ojennej, dziesiątki pol­
skich jachtów  i jednostki portowe. Salut armatni w ita ł dzielną 
żeglarkę, która przyniosła chwałę wszystkim  Polakom.

A  może mądre aforyzmy wschodu, lśniące jak latarnie w  mro­
kach nocy, odsłonią tajemnice duszy kobiecej?

A FO R YZM  JAPO ŃSK I

Kobieta —  czar, kobieta — kwiat, 
jasny chryzantem szarej ziemi, 
więc czcij i chwalbę czyń jej rad, 
kobieta — czar, kobieta —  kwiat...

Ona jak zorzy blask, co padl, « 
gdy zechce, życia mrok odciemni — 
kobieta —  czar, kobieta — kwiat, 
jasny chryzantem szarej ziemi.

A FO R Y ZM  H IN D U SK I

Nie zgadnie wielki sam Sziwa, 
kogo miłuje kobieta, 
i czy to miłość prawdziwa,
Nie zgadnie sam wielki Sziwa...

Nawet gdy stara i siwa, 
jednako zawsze jest skryta —  
nie zgadnie wielki sam Sziwa, 
kogo miłuje kobieta.
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| W  Dniu Kobiet
„Może indziej „puch mamy” , u nas tyś aniołem, 

Dusza twoja dusz naszych lepszą jest połową, 
Korona naszych zasług nad twoim lśni czołem; 
Nieraz w całej ojczyźnie ty prostujesz węgły, 
które nasza niedbałość lub krewkość rozprzęgły,
I znów cicho, icytrwałe, o! matko i żono,
Nici na nasze tkactwo snuje twe wrzeciono;
W radości tyś nam żagłem, to cierpieniu kotwicą,
Z potopu liść nadziei niesiesz, gołębico!”

(Kornel Ujejski 1823— 1897 „Do kobiety”)

ięc jak ie my, kobiety, w łaśc iw ie  jesteśmy? Jeżeli 
chodzi o samą stronę w izualną, to ponoć nie ma kobiet brzydkich, 
są ty lko  czasem zaniedbane... N ie  każda z nas może się poszczycić 
w iotkością kibici, k lasycznym i, regu larnym i rysam i czy przepastną 
głęb ią oczu. C zy jest to powodem  do lam entów  i życ iow e j tragedii? 
O czyw iście, że nie. P rzec ież  w iem y  dobrze, że nie to piękne co 
piękne, ty lko  to, co się komu podoba. A  że m y, kobiety, chcem y 
się podobać —  to prawda. P raw dą  jest rów n ież to, że —  na ogół —  
podobam y się, i to zw łaszcza tym , k tórym  podobać się chcemy! To 
jednak jest już zupełnie inną sprawą, dotyczy bow iem  naszej ko­
b iecej intu icji, k tóre j żaden m ężczyzna nie posiada, i posiadać nie 
będzie n igdy.

W yposażyła  nas matka natura w  w ie le  cech, które staw iają nas 
w  zupełnie innej kategorii n iż m ężczyzn. D zisiaj, w  dobie rów n o­
uprawnienia i w zajem nego partnerstwa, trudno m ów ić jest o tym, 
że te kategorie są niższe, bow iem  m y same m ożem y o tym  zdecy­
dować. M ożem y św iadom ie dążyć bądź do dom inacji nad ,,męską 
połową tego św iata”  —  zwłaszcza w e  w łasnym  domu, gdzie w ięk ­
szość obow iązków , i to z gatunku tych  najistotn iejszych, spoczywa 
na naszych barkach, bądź —  rów n ie  św iadom ie —  dajem y się 
u leg le  zepchnąć do ro li dom ow ej „k u rk i” . C zy naprawdę czu jem y 
się w ted y  upokorzone i w yzyskiw ane? To z kole i jest sprawa na­
szej „psych e” , która —  z kobiecą niekonsekwencją —  raz jest za­
dowolona, a raz łzawa i w ieczn ie narzekająca... Jedno jest nato­
miast zupełnie pew ne —  bezpowrotn ie m inęły już czasy, k iedy ko­
bieta była ty lko  i w yłączn ie „p rzy  m ężu” , co dawało je j status ko­
b iety  pełnej godności i szacunku, lecz zależnej. To, że nie miała 
żadnych praw , natomiast obow iązki m iała liczne, uważano w ó w ­
czas za stan norm alny... Trzeba też bezstronnie przyznać —  w  P o l­
sce rycersk iej, bohaterskiej, szlacheckiej, Po lak  był zawsze n ie­
zm iennie szarmancki dla pań. D laczego? —  Bo tak, jak W łoch  jest 
serdeczny, A n g lik  opanowany a Francuz grzeczny, tak Polak  —  
jest rom antyczny.

Romantyzm Polaka wobec dam przejawiał się różnie. Damy były natchnieniem 
poetów, malarzy i pisarzy. Kochano się w  nich pasjami, wielbiono i nieprzytomnie 
je adorowano, choć —  rzecz niepojęta — odmawiano im, na ogól... rozumu! Wniosek 
więc z tego płynie prosty, że nie traktowano wówczas kobiety jak człowieka, widzia­
no w  niej jedynie cały powab różnorodnych wdzięków, ów osobliwy czar i wdzięk 
kobiecości —  nieodgadnionej, tajemniczej i zwodniczej. Tak pisał o tym autor „Ero­
tyzmu polskiego” :

„Kobieta jest podejrzana. Kobieta zawsze była podejrzana i nie ma dla siebie w y ­
tłumaczenia, gdyż podejrzana jest w  niej... kobiecość. N ie może usprawiedliwić się 
pięknością — właśnie jej piękność jest najbardziej niebezpieczna. Kobieta ładna, 
a do tego mądra —  jest tak niebezpieczna, że zwycięży nawet... diabla!” A  jedna ze 
starych, złotych myśli hebrajskich głosi, że „łatwiej jest poznać dziesięć krajów, niż 
jedną niewiastę”...

A  jak dzisiaj, w  w ieku  „a tom ow ym ” , przedstaw ia się pozycja 
i ro la  kobiety? D aw n iej „św ia tem  rządzili m ężczyźni, a m ężczyz­
nami k ob ie ty” . Dziś —  najogó ln iej można by pow iedzieć —  ko­
b iety  zdobyw ają świat, i bynajm niej nie jest to przesadą. Dowodem  
tego może być w ie lk i awans społeczny i zaw odow y kob iety  na 
wszelk ich  szczeblach życia gospodarczego, politycznego i społecz­
nego. Coraz częściej kob iety  zasiadają na m in isterialnych u rzę­
dach, są dyrektoram i w ie lk ich  przedsiębiorstw , prezesam i spółek 
i spółdzielni. N ikogo dziś nie dziw i, że w id zi przed sobą „panią
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prokurator” , panią kapitan, panią m ilicjant..., ma ty lko  k łopoty 
z odpow iednim  utytu łow an iem  te jże  osoby!

Inny przykład. To, czego dokonała np. Indira Gandhi, jest fenomenem politycznym 
(społecznym także!) w  skali ogólnoświatowej. Sukces „słabej” kobiety —  triumfalny 
powrót na stanowisko premiera Indii po kilku latach prześladowań, więzienia i pro­
cesów sądowych, przez zdobycie przytłaczającej większości głosów zdobytych w  ostat­
nich wyborach tego drugiego (jeżeli chodzi o liczbę mieszkańców) kraju —  jest naj­
lepszym przykładem tego, czego dokonać może właśnie kobieta.

Tak w ięc  Ind ie mają swoją Ind irę  Gandhi, A n g lic y  w  swoim  
hym nie narodow ym  śpiewają „Boże, chroń k ró low ą” , a m y, P o ­
lacy? Okazu je się, że m y rów n ież m ożem y poszczycić się wspania­
łym i, sławnym i na cały świat, kobietam i, w ie lce  zasłużonym i dla 
dobra O jczyzny i całej ludzkości. Najwspanialsza z nich —  to po­
stać M arii Skłodow skiej-Curie, w ie lk ie j uczonej i w ie lk ie j patriotki. 
Jej dzieło i trud całego życia zapisały się złotym i literam i nie ty lko  
w  naszej historii, ale każdego cyw ilizow an ego  kraju. N ie  braknie 
też innych nazwisk, które —  jeże li jeszcze nie przeszły, to na p ew ­
no przejdą —  do h istorii naszego kraju. N ie  ma bow iem  dyscyp liny 
i dziedziny współczesnego życia, w  których nie m ie libyśm y przed­
staw icielek  płci pięknej...

S ława sławą, historia historią, ale jak ie jest życie codzienne 
naszych pań? To  życie, k tóre w cale nie jest takie proste, olśn ie­
w a jące i pełne sukcesów?

Niektóre z kobiet, pracujących na kilku etatach (bo przecież prowadzenie domu, 
wychowywanie dzieci —  to też ciężka, odpowiedzialna praca) —  mówiąc krótko: to 
kierat. W  kółko to samo —  zrywanie się przed świtem, wyprawianie dzieci do przed­
szkola czy szkoły, szybkie sprzątnięcie mieszkania —  i do pracy, biegiem. W  pracy
—  tej szeregowej, zazwyczaj biurowej, często w  fabryce, przy produkcji, gdzie ko­
bieca dokładność i precyzja nigdy nie zostanie zastąpiona przez maszynę —  albo 
znajdzie się chwila odpoczynku, albo nie... Musi być jednak koncentracja, pilność, 
zdyscyplinowanie. Po pracy —  biegiem —  do sklepu po zakupy, w  kolejkach po 
chleb, w  kolejkach po masło, jarzyny, owoce. Strata wielu cennych, bardzo cennych, 
minut. Z  pełnymi siatami, znów biegiem, do domu. A  w  domu —  głodny mąż, głodne 
dzieci, więc szybko —  do kuchni, do garnków, do zmywania i ponownego sprzą­
tania. Kiedy w  domu już wszystko „gra”, zazwyczaj jest późny wieczór. Zmęczenie, 
zmęczenie i jeszcze raz zmęczenie wielokrotnie odbierają chęć do zadbania o siebie, 
obejrzenia telewizji, zwykłego pójścia na spacer. Wtedy najzwyczajniej pod słoń­
cem chce się tylko wyspać i odpocząć, ale już w pamięci ma się jutrzejsze obo­
wiązki —  więc szybko podgotowuje się obiad, zastanawia się nad planem następ­
nych obowiązków... A  jeszcze pranie, wywiadówki w  szkole, czekający remont 
mieszkania, zalegle wizyty u najbliższych... Skąd brać na to wszystko czas, skoro 
doba niezmiennie ma 24 godziny? I określenie: kierat, ma wtedy ten najgorszy, naj­
czarniejszy ton...

I nagle —  raz w  roku —  przychodzi dzień 8 marca. Zagonione, 
zmęczone do granic w ytrzym ałości, mają sw oje  św ięto! Ich  praca 
i trud zostają zauważone i docenione przez m ężczyzn. Dostają za­
zw ycza j bukiet kw ia tów  i piękne laurki, słowa podzięki i serdecz­
ny uśmiech, a nawet zapewnienia, że zostaną w yręczone w  na j­
cięższych robotach... O dpoczyw ają w  tym  dniu, z n iepokojem  p rzy ­
patrują się w łasnym  mężom krzątającym  się po kuchni —  ich n ie­
podzielnym  kró lestw ie  —  i z n iepokojem  m yślą o następnych 
dniach, miesiącach... Bo w ted y  —  nie będzie już święta, znów 
zdane będą na siebie, na swoją zapobiegliwość, cierpliwość...

Z  takich w łaśn ie kobiet w yrasta ją  w ie lk ie  Po lk i, w ie lk ie  —  ale 
n ie te sławne, znane na całym  świecie. T e  kob iety  reprezentu ją 
zupełnie inną w ielkość —  w ielkość żony, matki, kob iety  w  najstar­
szym  tego słowa znaczeniu. I, o dziwo, ten tłum szarych, bezim ien­
nych kobiet, znanych ty lko  wąskiem u gronu najb liższych sobie 
osób, decyduje w łaśnie o takich niezastąpionych cechach kobiety, 
jak: troskliwość, czułość, pośw ięcen ie aż do granic heroizmu, bez­
interesowność, m acierzyństwo... To one w łaśnie tw orzą  w okół sie­
b ie  ten nim b n iepow tarzalnej kobiecości, uroku i piękna. I  za to 
należy się im  znacznie w ięcej, n iż św ięto raz w  roku...

Rola kobiety w e współczesnym społeczeństwie została doceniona w  Polsce Ludo­
wej. Nasz rząd —  uznając jej prymat w  wychowaniu dzieci, zagwarantował kobiecie 
szereg praw, normując je odpowiednimi aktami prawnymi. Dzisiaj nawet kobieta 
samotna, wychowująca dzieci, nic jest osobą „wyjętą spod prawa”, lecz właśnie ze 
względu na swoją sytuację życiową —  posiada więcej praw niż rodzina pełna...

I  na zakończenie tych rozw ażań o kobietach —  jeszcze jedno 
stare przysłow ie, tym  razem  arabskie —  „kob ieta  jest w ielb łądem , 
k tóry  u łatw ia m ężczyźn ie przejście przez pustynię życ ia ” .
W ięc  —  wszystk iego najlepszego w  Dniu Św ięta  K ob ie t! E.R.
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M O D L I T W...
K ENIA ,

U G A N D A  
I T A N Z A N IA

Te trzy kraje mają wiele wspólnego. Ozna­
ką ich wspólnych interesów była Wspólnota 
Wschodnioafrykańska, która się jednak roz­
padła.

Kenia i Uganda były koloniami brytyjski­
mi. Tanzania (dawna Tanganika) była kolo­
nią niemiecką. Po zakończeniu I wojny świa­
towej stała się mandatem brytyjskim. Zanzi­
bar, także kolonia niemiecka, stał się bry­
tyjskim protektoratem (dzisiaj jest częścią 
składową Tanzanii).

Kraje te uzyskały na początku lat sześć­
dziesiątych niepodległość i ich rozwój przy­
brał różne kierunki. Pod przewodnictwem  
zmarłego niedawno prezydenta Kenyatty K e­
nia przeżyła wprawdzie stały wzrost gospo­
darczy, lecz przez to zaostrzyły się także pro­
blemy społeczne. W  Tanzanii prezydent Nye- 
rere swoją formą socjalizmu zwaną „uja- 
maa” poszedł inną drogą rozwoju. Światowa 
opinia publiczna zwróciła uwagę na Ugandę, 
gdy kraj ten przeżył w  1971 r. radykalną 
zmianę władzy, którą przejęło wojsko. Za  
prezydenta Amina Uganda ciężko cierpiała 
pod względem politycznym, gospodarczym i 
ludzkim. Podczas prześladowań wielu ludzi 
zginęło lub uszło za granicę. Po obaleniu re­

żimu Amina w  kwietniu 1979 r. zrodziła się 
ponownie nadzieja na lepszą przyszłość lud­
ności Ugandy.

W e wschodnich rejonach Ugandy i Tanza­
nii znajdują się ślady wczesnych wspólnot 
chrześcijańskich, które jednak nie utrzymały 
się długo. W  nowszych czasach, w  epoce ko­
lonialnej X IX  stulecia, powstały w  tych re­
jonach Kościoły w  wyniku angielskiej i nie­
mieckiej działalności misyjnej. Później przy­
były tutaj jeszcze inne towarzystwa misyjne. 
W  Kenii i Ugandzie istnieją wielkie Kościoły 
prawosławne.

Wierzenia afrykańskie były głęboko zako­
rzenione we wszystkich dziedzinach życia. 
Istniały już też wspólnoty islamskie. Mimo 
to, po przybyciu misjonarzy chrześcijańskich, 
chrześcijaństwo rozprzestrzeniło się bardzo 
szybko. Kościół ma dziś mocną pozycję w  
Afryce Wschodniej. Około połowę ludności 
tych trzech krajów stanowią chrześcijanie. Do 
pozostałych wspólnot religijnych należą: 
islam, wierzenia afrykańskie, hinduizm, sik- 
hizm, bahaizm.

Odważne świadectwo wspólnot chrześcijań­
skich pociąga za sobą ofiary. We wszystkich 
trzech krajach męczennicy cierpieli za swoją 
wiarę i ponosili śmierć. Ich liczba nadal roś­
nie. Pierwsi czarni Afrykańczycy, kanonizo­
wani przez Kościół Rzymskokatolicki jako 
męczennicy, należą do setek rzymskokatoli- 
ków i anglikanów, których w  1886 r. zabito 
w  Namugongo (Uganda). W  lutym 1977 r. 
został zamordowany arcybiskup Kościoła A n ­
glikańskiego Ugandy, Janani Iuwum, a w ie­
lu innych chrześcijan zabito w  późniejszym 
okresie lub zmuszono do opuszczenia Ugan­
dy.

L IS T A  K O ŚC IO ŁÓ W

Afrykański Kościół Chrześcijański w  Kenii 
Afrykański Kościół Ducha Świętego 
Afrykański Kościół Izraela (Niniwa) w  Kenii 
Armia Zbawienia
Kościół Ewangelicko-Luterański w  Tanzanii 
Kościół Luterański Kenii 
Kościół Prezbiteriański Afryki Wschodniej 
Kościół Reformowany Afryki Wschodniej 
Kościół Rzymskokatolicki w  Kenii, Tanzanii 

i Ugandzie 
Kościół w  Prowincji Kenii (anglikański) 
Kościół w  Prowincji Tanzanii (anglikański) 
Kościół w  Prowincji Rwandy, Burundi i 

Ugandy (anglikański)
Patriarchat Grecko-Prawosławny Aleksandrii 
Religijne Towarzystwo Przyjaciół (kwakrzy) 
Związki Baptystów i Tanzanii.

Do naszej modlitwy dołączamy też rady 
ekumeniczne i wspólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również wszystkie ruchy i

społeczności chrześcijańskie, które zwiastują 
i służą Jezusowi Chrystusowi.

P O D Z IĘ K O W A N IE  I M O D L IT W A

D zięku jem y Bogu,
że chrześcijaństw o w A fry ce  W schodn ie j tak 
szeroko się rozprzestrzen iło ; 
za dobry postęp w rokow aniach  u n ijn ych  
K ościo łów  w K e n ii i Tanzan ii; 
za w ytrw ałość, jaką w ie lu  chrześcijan  oka­
zało podczas prześladowań w Ugandzie.

P ros im y  Boga
za ludy A fry k i W schodn ie j; 
za przyw ódców  trzech  k ra jów , za pokó j i 
spraw iedliw ość w życiu  w ew nętrznym  i na 
gran icach ;
za Ugandę, aby odzyskała spokój, a życie  
ludzkie było znow u szanowane i bezpieczne; 
za Tanzanię, aby socja lizm  „u jam aa” p rzy ­
nosił ludow i prawdziwą korzyść pod w zglę­
dem m ateria lnym , społecznym  i p o lity cz ­
nym ;
za K enię, aby u trzym any został pokó j, a roz ­
w ój k ra ju  doprow adził do społecznego zrów ­
nania wszystkich.

P ros im y  Boga
za K ościoły  A fry k i W schodn ie j: o teo log icz ­
ne kształcenie duchow nych, kapłanów i św iec­
k ich ; o pracę ew angelizacyjną, k tóra  składa 
świadectwo o w ierze i  krzew i ją ; 
za m iędzynarodow e organizacje  ch rześcijań ­
skie, k tó re  m a ją  siedzibę w K en ii, zwłaszcza 
za O gólnoafrykańską K on fe ren c ję  Kościołów , 
Z jednoczen ie  Ew angeliczne A fry k i i  Madaga­
skaru, Z jednoczen ie  K o n fe re n c ji Ep iskopal- 
nych A fry k i W schodn ie j i  Sekcję  A frykańską  
Św iatow ego Zw iązku  S tudentów  C hrześcijań ­
skich.

Modlitwa z liturgii wschodnioafrykańskiej

W szechm ocny Boże, d obrotliw y  O jcze, k tó ­
ry  zaleciłeś m od litw y w in te n c ji wszystkich  
ludzi, prosim y C ię: prow adź T w ó j Św ięty
K ościół, aby m ógł trw ać i  wzrastać w je d ­
ności i  św iadectw ie w całym świecie, i aby 
nasza w iara uległa w zm ocnieniu.

Błagam y Cię, daj nam żyć w pokoju  i  b ło­
gosław naszą pracę. Okaż łaskę naszemu rzą ­
dow i, aby prow adził nas właściwą drogą, i 
aby zło n ie zapanowało nad nam i. Pom óż  
wszystkim, k tórzy  znajdują się w niedostat­
ku  lub cie rp ią  z pow odu choroby  czy troski. 
D aru j nam z wszystkim i, k tórzy  zasnęli w 
Panu, radość uczestnictw a w chwale K ró le ­
stwa N iebieskiego. P rzyzna j nam te dary, 
O jcze, ze względu na Jezusa Chrystusa, k tó ry  
jest naszym pośredn ik iem  i reprezentantem  
w obec C iebie. Am en.

...w Londyn ie opub likow any został trzec i ju ż w  
okresie ubiegłych 15 lat raport, dotyczący pa le­
nia papierosów . O pracow any został w  oparciu o 
dane, przedstaw ione przez w szystk ie b ry ty jsk ie  
uczelnie m edyczne. W ypa len ie jednego papierosa 
kosztu je około 5,5 m inuty życ ia ! — głosi m.in. 
raport, podkreśla jąc rów nocześnie, że palenie 
stanowi podobną groźbę dla ludzkości, ja k  w ie l­
k ie ep idem ie w  m in ionych  w iekach . W  W. B ry ­
tanii jedna osoba na 3 um iera w skutek na łogo­
w ego  palenia. Raport zaw iera  także ostrzeżenie 
dla kob iet: w  ciągu ostatnich lat zw iększa  sie 
nieustannie śm iertelność na raka płuc w śród k o ­
b iet po 45 roku życia.

...w roku  1900 na ku li z iem sk iej ży ło  ogółem  
n iew ie le ponad 1,5 m iliarda ludzi. Z tego ty lko  
13,6 proc. m ieszkało w  miastach. Obecnie liczba 
m ieszkańców  globu w yn os i około 4 m iliardów , z 
czego w m iastach ży je  praw ie 40 proc. Zdaniem  
dem ogra fów  tak ie tem po urban izacji Z iem i 
u trzym yw ać się będzie nadal i około roku 2000 
m ieszkańcy m iast będą przew ażać nad ludnoś­
cią wsi.

...hologram , to  fo to g ra fia  tró jw ym ia row a  — 
dzięk i specja lnej technice u zysku je się obraz, 
w yg ląda jący  jak  w ierna  kopia  fo togra fow an ego  
przedm iotu  czy postaci. Jurij Densjuk, nauko­
w iec radzieck i za jm u jący  się tą nową d z ie ­
dziną techniki stw ierdził, że  „p o jaw ien ie  się 
kina hologra ficznego  jes t sprawą najb liższych  
la t” . P rzew idu je  on także, że i w  naszych 
m ieszkaniach oglądać będziem y hologra ficzną 
te lew iz ję . W  m osk iew sk im  Instytucie N au k ow o­
-Badaw czym  Film u i F o tog ra fii opracowano już 
p ierw szy tró jw ym ia row y  film  hologra ficzny  — 
zdum iewa on w iernością  przedstaw ianych tam 
przedm iotów , dając pełne złudzenie rzeczyw is ­
tości.

•

...lekarze am erykańscy w  coraz w iększym  
stopniu n iepokoją  się gw a łtow nym  wzrostem  
chorób nerw icow ych , a zw łaszcza różnych  fob ii 
i  lęków , trapiących ludzi w  kra jach  w ysoko 
uprzem ysłow ionych . Coraz pow szechn ie jszy jest 
w' A m eryce  lęk  przestrzen i czy li agro fob ia  i an- 
tro fiob ia, tj. lęk  przed tłumem  i w iększym  
skupiskiem  ludzi. Tak i lęk , określany m ianem  
„ta jem n icze j choroby”  ob jaw ia  się kołataniem  
serca, n iepokojem , dusznością, n iedow ładem  
kończyn, itp. Oblicza się, że co setny A m e ry ­

kanin cierp i na agro fob ię  lub an trofob ię — ty ­
siące ludzi n ie m ogą w ięc opuszczać m ieszkań, 
będąc w  nich „w ię źn ia m i” .

•

...w roku 1900 było  na św iecie ty lk o  11 m iast 
liczących  po m ilion ie m ieszkańców7. W  roku 
1960 — m iast, m ających  p o w yże j m iliona było  
już 45, a w  roku 1976 — 200! N a jszyb c ie j rosną, 
pod w zględem  zaludnienia, m iasta, znajdujące 
się w  K ra jach  T rzec iego  Św iata, jak  Lagos, sto­
lica  N ig er ii, Dżakarta, stolica Indonezji czy 
M eksyk  — stolica M eksyku.

•
...p ingw iny m ia ły  k iedyś 1,80 m w ysokości, 

czy li ty le , co w ysok i m ężczyzna — podczas gdy 
znane nam dziś ptaki z tego gatunku osiągają 
w ysokość od 30 do 100 cm. Skam ieniałe szczątki 
p ingw ina-o lbrzym a odkry ła  am erykańska eks­
pedycja  geologiczna  na w ysp ie  Seym our na 
A ntarktydzie. L iczą  one w ie le  m ilionów  lat.

...b io logow ie przew idu ją, że za k ilka  lat d e l­
fin . na jin te ligen tn ie jszy  z ssaków będzie za li­
czany do gatunków  w ym iera jących . Jedną z 
p rzyczyn  tego jest coraz w iększe zan ieczysz­
czenie m órz i oceanów , w  wielu  krajach obo­
w iązu je  zakaz łow ien ia  de lfinów , w ie le  jednak 
k ra jów  takich zakazów  nie stosuje lub nie p rze­
strzega. I  tak np. w  sam ym  ty lk o  M orzu  Czar­
nym  łow i się coroczn ie ok. 40 tys. de lfinów . 
D la ratow ania tych m ądrych zw ierzą t, które 
m og łyby  w  przyszłości pom agać ludziom  w b a ­
daniu m órz i oceanów , naukow cy radzieccy 
proponu ją  u tworzenie k ilku  „d e lfin a r ió w ” , gdzie 
d e lfin y  będą m ogły  żyć  bezp ieczn ie, a także być 
oswojone.
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BYĆ PIĘKNĄ...
Staropolskie przysłowie mówi: „N ie pomoże róż, bielidło, 

kiedy baba jak straszydło” . A  jednak kobiety już od naj­
dawniejszych czasów używały środków upiększających. Ko­
biety w starożytnym Egipcie, często także i mężczyźni, uży­
wali ciemnej szminki do oczu, nadając oczom przy jej po­
mocy wydłużony, „migdałowy” kształt. Brwi i rzęsy malo­
wały również czarną lub zieloną szminką. Do ust używano 
ostro purpurowej pomadki. Puder w różnych odcieniach 
dobrze był znany starożytnym damom, ale używano go ra­
czej do włosów, by im nadać inny kolor lub ukryć siwiznę. 
Później zaczęto przypudrowywać twarz.

W Europie szminka i puder rozpowszechniły się dopiero 
w X V I stuleciu. Przez wiele stuleci za najpiękniejszą uważa­
na była blada cera, toteż kobiety śniade nie żałowały „bie- 
lidła” . Nakładano je nie tylko na twarz, ale również na 
szyję, dekolt i ramiona. Szczególnie dużo „bielidła” —  czyli 
bardzo jasnego, czasem nawet białego pudru —  używano w 
X V II i X V III wieku, kiedy to pudrowali się również męż­
czyźni. Przyciemniano brwi i rzęsy, usta malowano w  kształ­
cie serduszka, a policzki zdobiono czarnymi „muszkami” .

Oczywiście, fryzury i modne peruki musiały być także 
mocno upudrowane. Na ubielone policzki eleganckie damy 
nakładały odrobinę „barwiczki” —  czyli różu, ale nie za du­
żo, ponieważ rumiana buzia uchodziła za pospolitą. Szcze­
gólnie w  wieku X IX, w  epoce romantyzmu, modna była 
„bladość lic” . Dopiero w  X X  wieku przyszła moda na śniadą, 
smagłą cerę i opaleniznę.

Anna M.

W A R U N K I  R O D Z I N N E  

M A T E K  S A M O T N Y C H

Ponad milion kobiet samotnych ży je  w  naszym kraju. Są to ko­
biety opuszczone, rozw iedzione, ow dow iałe, często młode, m ające 
jedno, dw oje, tro je  i w ięcej dzieci na w yłącznym  utrzymaniu. M im o 
bardzo ciężkich warunków  rodzinnych, kobiety te muszą pracować 
zawodowo. M ów i się o nich, że pracują na dwóch, a naw et na trzech 
etatach. W iększość z nich to pracownice bez specjalnego zawodu w y ­
uczonego, o niskich zarobkach. Jeśli nawet otrzym ują alim enty z Fun­
duszu A lim entacyjnego (najczęściej 500 zł m iesięcznie), to i tak sy­
tuacja m ateria lna tych matek jest bardzo ciężka. Muszą w ięc poszu­
kiwać dodatkowej pracy, aby uzupełnić swój skromny budżet. P ra ­
cują w ięc w  „nadgodzinach” , przy zajęciach zleconych, byw a że po 
16 godzin na dobę.

W  rodzinach pełnych, gdy są oboje rodzice, wszystkie problemy, 
rodzinne trudy, troski, obow iązki zw iązane z w ychow aniem  potom ­
stwa dzielone są w spóln ie przez matkę i ojca. M atk i samotne nie 
m ają z kim  dzielić tych wszystkich obow iązków  i kłopotów, bo byw a 
i tak, że nawet najb liższa rodzina albo pomóc nie chce, albo nie może. 
W  tak iej sytuacji samotna m atka zmuszona jest (choć nie zawsze 
chce) oddać dzieci, te najmłodsze, do żłobka, późn iej do przedszkola, 
następnie do szkolnej św ietlicy, półinternatu czy internatu —  i tak 
oto dzieci w ychow u ją instytucje społeczne, bez w iększego w pływ u  
matki.

W  najbliższym  pięcioleciu —  zgodnie z W ytycznym i V I I I  Z jazdu —  
jeszcze w ięce j uw agi pośw ięci się rodzinom  matek samotnych. R oz­
szerzone będą św iadczenia z systemu Funduszu A lim entacyjnego, dla 
kobiet wychow ujących m ałe dzieci, zw iększy się m ożliwości pracy na­
kładczej w  niepełnym  w ym iarze godzin. Będą to jednak rozw iązania 
ogólne, które —  oczyw iście —  nie m ogą uwzględnić całej złożoności 
problem u pom ocy samotnym matkom.

Trudność główna polega tu na odpow iednim  zapewnieniu opieki 
nad dziećm i nieletnim i, a zw łaszcza nad niem owlętam i. Z urlopów  
bezpłatnych kobiety samotne korzystać nie mogą, zaś po urlopie m a­
cierzyńskim  jedynym  w y jśc iem  z  trudnej sytuacji jest żłobek, k tóry  —  
niestety — nie zawsze jest osiągalny. K łopoty  występu ją także póź­
niej, gdy trzeba dziecko posłać do przedszkola i zapewnić mu op ie­
kę podczas uczęszczania do szkoły.

Obecnie dużo m ów i się i pisze o konieczności uzupełnienia istn ie ją­
cych aktów  prawnych odnośnie polepszenia sytuacji m ateria lnej sa­
motnych matek obarczonych wychow aniem  potomstwa. A le  poza ist­
nieniem  nawet bardzo dobrych zarządzeń, konieczne jest społeczne 
zrozum ienie sytuacji tych kobiet. Na matki samotne obarczone w ięk ­
szą liczbą dzieci nie w o lno  patrzeć „k rzyw ym  okiem ” . A  patrzą tak 
dość często tzw . sze fow ie  zakładów  pracy, bo rzekom o m ają z nim i 
ty lko same kłopoty. Często słyszy się narzekania, że samotne matki 
korzystają znacznie częściej ze zwolnień na opiekę nad dziećmi, że 
często nie ma ich w  pracy, że m ają szczególne p rzyw ile je , że sytuacja 
ich jest sprawą pryw atną itd. itp. E lim inowanie tego rodzaju poglą­
dów  ze świadom ości społecznej jest obecnie nakazem chw ili, ponie­
w aż dobre społecznie, rodzinne i patriotyczne wychow anie m łodego 
pokolenia jest chyba najważniejsze.

A N T O N I K A C ZM AR EK
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{  1. AUGUST RENOIR (1841— 1919), 

malarz francuski, jeden z twór­
ców impresjonizmu: Parasole

)
* 2. PETER PAU L RUBENS (1577— 

— 1640), malarz flamandzki, jeden 
z największych twórców epoki 
baroku: Helena Fourment z dzieć­
mi

| 3. JAN VERMEER VAN  DELFT 
(1632— 1675), wybitny malarz ho­
lenderski : Dziewczyna czytająca 
list,

}
4. ROSALBA CARRIERA (1675—  

1757), słynna portrecistka włoska: 
Tancerka Barbarina Campani

t

«i| 5. LORENZO COSTA (1460— 1535), 
znany malarz włoski, działający 
głównie w  Mantui: Maria czyta-

| ją c a

 _  -  .------  -------------------------——  --------------   .
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Z cyklu: Legendy polskie
CZARNOWŁOSA KSIĘŻNICZKA

ziało się to przed w iekam i na Dolnym  Ślą­
sku. Panow ał tam wówczas książę Bolko 
Piastow icz. Książę m ieszkał w e  wspaniałym  
zamku Chojnasty i m iał śliczną córkę — K u - 
negundę. P iękne to było dziewczę. W łosy 
czarne jak  heban i oczy duże, błyszczące 
odziedziczyła po matce swej, księżniczce n ie­
m ieckiej.

C ieszył się urodą córki książę Bolko i ty l­
ko czasami chm urzyło się jego oblicze, gdy 
przypom niał sobie, że Kunegunda m iała złe 
serce. Śm iała się, gdy kot’ złapał ptaszka, so­

wa —  zajączka, k iedy psy szarpały kota, i klaskała w  rączki z ucie­
chy. Próżno1 żebrak w ędrow ny wyciągał ręce po jałm użnę do księż­
niczki. Kazała  go  przepędzić z zamku i szczuć psami.

A  był to piękny zamek. Wysoko, bardzo wysoko stał na górze po­
tężny, w ielk i, n iezdobyty! Zbocza góry porastał gęsty las sosnowy.

Z w ieżyc zam kowych rozciągał się wspaniały w idok  na posiadłości 
księcia. Jak na dłoni w idać było przepiękne dąbrowy, zielone łąki 
pełne kwiecia, szemrzące po skałach strumyki i wodospady, daleko, aż 
do gór O lbrzym ich, co je  lud Karkonoszam i zwał.

Bogaty i potężny był książę Bolko. N ic  by mu nie brakowało. Syna 
ty lko nie miał. N ie  m iał komu dziedzictw a pow ierzyć. L iczy ł też na 
to, że ukochaną córkę jego pojm ie za żonę któryś z licznych, a d z ie l­
nych rycerzy. Tem u to rycerzow i, przyszłemu swemu zięciow i, księ­
stw o chciał powierzyć.

W ieść o urodzie i bogactw ie księżniczki Kunegundy szeroko szła 
w  świat. Z jeżdżało  się mnóstwo rycerzy. Zam ek Chojnasty rozbrzm ie­
w a ł wesołym i pieśniam i na ucztach i zabawach. N a  dziedzińcu odby­
w ały  się liczne gon itw y rycerslń*>-i turnieje. Księżniczka baw iła  się 
wesoło i ochoczo. W ie ń c z vŁ ^ n L | ^ ^ Ł  ik o n ie  zw ycięzców  w  turnie­
jach, lecz serce je j nie u d ^ f  • żadnego z rycerzy.

M artw ił się książę B o l k o c o r a z  częściej gorzk ie  czy ­
nił w yrzu ty  córce. Coraz *. '  'roska o  przyszłość księstwa
chmurzyła mu czoło. A ż  w r e s !^ ^ ^ ^ K v o lo n a  księżniczka rzekła, że 
ty lko  za tego w y jd zie  za mąż, zbroi potra fi objechać do­
koła zamek Chojnasty.

B yło  to bardzo trudne i nieblzpii-^zne zadanie. Zam ek stal na w y ­
sokiej skalistej górze, bardzo i ro^^pj. Zewsząd czyhały na śmiałka 
głębokie przepaście. W idzia ła  ks!ęzniczk», jak  jeden po drugim  je ­
chali rycerze i spadając w  przepaść ginęli. Jeden po drugim ! Z ły 
uśmiech w yk rzyw ił je j piękną twarz. Serce nie znało litości.

Pew nego razu zjechał od polskiej strony rycerz. Jasne w łosy spa­
dały mu w  splotach, ujętych w  złotą siatkę, na ramiona. B łękitne oczy 
pa trzy ły  jasno i szczerze. Zgrabny by ł i  wysoki jak  topola, a tak s il­
ny, że z łatwością podkowy stalowe łam ał w  ręku. Podobał się ów  
polski rycerz księżniczce. Zw yciężał wszystkich rów ieśn ików  na tur­

niejach, uśmiech m iał m iły, serdeczny, poczciwy. N aw et zwyciężeni 
rycerze nie żyw ili doń .niechęci.

A  jednak n ie odw ołała księżniczka sw ego postanow ien ia! Z prze­
strachem patrzyła, jak  dzielny m łodzian dosiadł konia i ruszył na 
objazd zamku. W idzia ła  księżniczka, jak  jechał wyprostowany, p ięk­
ny, spokojny. K opyta  końskie ślizgały się po skałach, każdy krok 
groził upadkiem w  przepaść i śmiercią. Blada, wystraszonym  w zro­
kiem  śledziła księżniczka ruchy konia, patrząc z okna w ysok iej zam ­
kow ej baszty. Serce je j uderzało głośno w  piersi. A ż  zagrzm iały 
tryum falne trąby złote na dziedzińcu zam kowym . O bw ieściły zw y ­
cięstwo.

M łody rycerz polski w jeżdżał na zamek. W y leg ło  wszystko na pod­
wórze. Z  komnat swoich w ysaa j^u b ran y  w  czerw ień i złotogłów  pro­
m ien iejący szczęściem k s i ^ ^ ^ J g i a s t o w i c z ,  otoczony tłumem 
dworzan. Radość biła ze głośne okrzyki na cześć
zw ycięzcy uderzały w  i pow tarzały się echem w
przepaściach. Z b ijącym  s e r ^ n ^ ^ M ^ K a  dumna księżniczka z basz­
ty  zam kow ej na spotkanie z on stał cichy, spokojny, po­
ważny. Skinął ręką na znak. m ówić, i uciszyło się wszystko.

—  Dopełniłem  życzenia tw e Ł ,  księżniczko — rzekł —  lecz po rę­
kę tw o ją  dłoni sw ej nie w y c ^ ^ ^ ^  Dziali nas m nóstwo o fiar tw ego 
kaprysu, w ie lka  liczba m ło d yc f- i jk ie lnych  rycerzy, których zgubiłaś.

Żałośnie zagrzm iały trąby zroie ha pożegnanie i rycerz odjechał. 
Zrozpaczona księżniczka Kunegunda została sama. Patrzy ła  z roz­
paczą w  dal, gdzie zn ikł p iękny orszak dzie lnego polskiego rycerza. 
W ieczorem  długo i tęsknie szum iały konary sosen okalających górę 
zamkową, jakieś jęki słyszano o północy płynące z głębokich prze­
paści.

A ż  dnia któregoś, nie mogąc stłumić w  sobie tęsknoty i żalu, rzuciła 
się piękna księżniczka w  przepaść i zginęła.

Pozostała po n iej ty lko legenda; legenda o je j złym  sercu, którą 
opow iadają wnuczętom  babcie w  jesienne długie w ieczory, gdy za 
oknami zaw odzi jesienny w icher i niesie od zamku Chojnasty opo­
wieści o dawno m inionych dziejach.

OPR. M.K.

% % % % % % % %  — - - — .— —»■ —-a—a— __________________ _ _■ - ■ . . .

PO ZIO M O : 1) ślubny atrybut, 5) ten, kto p rzysw aja  sobie jakąś 
sztukę, naukę, zawód, 10) prysznic, 11) kom edia Gogola, 12) barba­
rzyńca, 13) w ładca piekieł, 15) przychylność, życzliwość, 16) uszczer­
bek, 19) tekst przysięgi, 21) zespół muzyczny, 25> zgorzel, 26) soleni­
zant z 3 czerwca, 28) środek m asowej lokom ocji, 29) polskie w łókno 
syntetyczne, 30) przeciw ieństw o bieli, 31) potajem ne spotkanie, randka.

P IO N O W O : 1) odbudowa, regeneracja, 5) budow la bez kantów, 
3) krótki tekst z  podręczn ika szkolnego do ćwiczeń, 4) nieudane kop­
n ięcie piłki, 6) myśl przewodnia, motto, zasada, 7) szlagier, 8) jasność 
przed wschodem  słońca, 9) drągal, 14) poręka, rękojm ia, 17) szybki, 
uzbrojony okręt konwoju jący, 18) rodzaj zboża, 20) wśród budow la­
nych, 22) stan beznadziejności, desperacja, 23) w ytw órn ia  piwa, 24) 
okres ośmiu dni od jak ie jś  daty, 27) taniec.

Rozw iązan ia  'należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów ­
ce: „K rzyżó w k a  nr 5” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y ŻÓ W K I NR  1

PO Z IO M O : tłustość, część, równina, analiza, absurd, pamiątka, 
kosztorys, wosk, auto, prekursor, narkotyk, sektor, świątek, uliczka, 
żabka, jaskółka. P IO N O W O : tartak, urwisko, tw ierdza, ślad, znamię, 
światło, katarynka, zagadka, pokrzywka, ważność, przeciek, tarnina, 
ostrzał, mostek, w rzaw a, bura.

N agrody  w y lo sow a li: M iko ła j K irszew sk i z Choszczna i H elena W alczak z 
Jarocina.
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

T R A G E D IA  W  K R A K O W IE

Kościół w  Polsce od momentu swego powstania cieszył się opieką 
monarchów. K ró l Bolesław  Chrobry tak bardzo szanował osoby du­
chowne, że pozw olił je  tytułować mianem zastrzeżonym  dla władcy. 
Do dziś m ów im y o kapłanie: ksiądz —  co po staropolsku znaczy 
książę! Chrystianizacja kra ju  przeb iegała pod opieką w ład zy  ksią­
żęcej. Prosty lud na razie nie odczuwał dobrodziejstw  płynących 
z faktu przyjęcia  chrztu, bo znajomość nowej w ia ry  była bardziej niż 
znikoma, w iedzia ł ty lko tyle, że zw iększają się jego  obowiązki. N ow e 
ciężary nakładane na barki ludu były  zapewne dość spore i bu­
dziły  niechęć, bo skoro zabrakło silnej ręki, wybuchło w  Polsce 
powstanie i naw rót w ie lu  rodów  do starych bóstw. Reakcja pogańska 
zm iotła w ie le  kościołów , a nawet biskupstw. M ia ry  zła dopełnił na­
jazd Czechów w  1039 roku, którzy zdobywszy Gniezno, zrabow ali re ­
likw ie  św. W ojciecha, stanowiące fundament m etropolii gn ieźnień­
skiej.

Bolesne rany zadane k ra jow i i K ościołow i próbował leczyć przybyły 
dzięki protekcji cesarza niem ieckiego książę K azim ierz, zw any Odno­
w icielem . Pon iew aż K raków  najm niej ucierpiał w  czasie rozruchów, 
K azim ierz Odnow iciel tu przenosi stolicę Polski i ustanawia tym cza­
sową m etropolię. Pełną adm inistrację kościelną w  Polsce odbudował 
dopiero Bolesław  Śm iały dzięki naw iązanej współpracy z papieżem 
G rzegorzem  V II. D zielny w ładca zaprosił do kraju lega tów  papie­
skich, k tórzy  uporządkowali spraw y kościelne. N a synodzie ducho­
w ieństw a polskiego powiększono ilość d iecezji i wskrzeszono m etro­
polię w  Gnieźnie. N ajpraw dopodobniej ogłoszono rów n ież dekrety 
reform y gregoriańskiej, ale dopiero po przeszło stu latach je  zrea li­
zowano. Za Bolesława Śm iałego Polska i je j Kościół uzależnił się 
w  dużym stopniu od rzym skiego patriarchy, ale była to zależność 
korzystna dla kraju i w iary. D zielny prawnuk Chrobrego tak k iero­
wał polityką, że papież bardziej potrzebował Polski, niż Polska pa­
pieża. P rzy jazne stosunki z Rzym em  oraz w ie lom a innym i krajam i 
zw łaszcza z Rusią spraw iły, że kraj nasz całkow icie uniezależnił się

od N iem iec, a Bolesław  Śm iały uzyskał koronę królewską już w  1076 
roku. N a  tle tak wspaniale rozw ija jącej się współpracy m iedzy P o l­
ską a Rzym em  oraz m iędzy królem  a duchowieństwem  w  kraju, 
zdumienie budzi dramat, jak i się rozegrał w  K rakow ie : K ró l w ydał 
rozkaz zam ordowania biskupa krakowskiego Stanisława ze Szcze­
panowa!

N ie  ma dokładnych dokum entów podających przyczyny tragedii. 
Gall Anonim  pisząc o tym wydarzeniu nazywa biskupa „zdra jcą", 
zaś postępek króla „b rzydk im ” . D ziejop isarze biskupa Stanisława 
chcąc go oczyścić od zarzutu zdrady i uczynić męczennikiem , tw ie r ­
dzą, iż biskup obłożył k lątw ą króla za bezpraw ie i gw ałty  dokony­
wane na poddanych po drugiej w yp raw ie  k ijow sk iej. K ró l w ięc 
z chęci zemsty dopuścił się zbrodni.

Najpraw dopodobniej biskup działał przeciwko k ró low i i dlatego 
poniósł karę. W skazuje na to pośrednio późny term in kanonizacji b i­
skupa, dokonanej p raw ie sto lat po śmierci, w  1253 roku.

Bolesław  Śm iały po śm ierci biskupa musiał uciekać z kraju i zmarł 
na wygnaniu w  ziem i węgiersk iej. Przec iw n icy Śm iałego um ieli w y ­
korzystać tragedię krakowską. Rządy objął brat obalonego króla W ła ­
dysław  Herm an i stronnictwo niem ieckie. G dy z  upływ em  la t za ­
cierały się w  ludzkiej pam ięci p raw dziw e przyczyny krakowskiej tra­
gedii, postać biskupa Stanisława zaczęła coraz bardziej jaśnieć św ię­
tością. Pod urokiem  napływających do Polski w ieści o postaw ie i m ę­
czeńskiej śm ierci m etropolity  angielskiego Tomasza Becketa, ułożono 
bliźniaczo podobny życiorys dla biskupa Stanisława i uzyskano jego 
w yniesien ie na ołtarze.

K SIĄ D Z  Ł U K A SZ
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TYLKO DLA PAŃ

Wygląd naszej szyi ujaw nia nasz wiek. 
N iestety, często zapom inamy o tym. Dbamy 
i p ielęgnu jem y skórę twarzy, a szyję traktu­
jem y po macoszemu. Skóra szyi na jwcześniej 
w ykazu je skłonność do zmarszczek. M ożem y 
jednak zapobiec im  przez odpow iednie m a­
saże, gim nastykę i  kompresy.

Podczas kąpieli parę minut pośw ięcam y na

masaż szczotką i m ydłem  skóry szyi. Masaż 
polega na tym, że spłukujemy szyję gorącą 
wodą, nam ydlam y i ruchem od dołu ku gó­
rze przez kilkanaście minut m asujemy m ięk­
ką szczoteczką. N a koniec stosujemy zim ny 
prysznic. Masaż m ożem y rów n ie dobrze w y ­
konać przy zastosowaniu kremu lub oliw y. 
Na końce palców  b ierzem y trochę kremu od­
żyw czego lub praw dziw e j o liw y  i w k lepu je­
my go w  szyję, takim  samym ruchem —  tzn. 
od dołu ku brodzie.

Skutecznym sposobem zapobiegania tw o ­
rzeniu się zm arszczek na szyi jest gim na­
styka —  i to taka, że z łatwością m ożem y 
ją  w ykonyw ać w  czasie innych zajęć. K iw a ­
nie głową, wyciąganie szyi, kręcenie g łow ą 
kilkanaście razy w  jedną, a następnie w  dru­
gą stronę; następnie rob im y głęboki wydech, 
pochylam y g łow ę do tyłu i pow oli opuszcza­
my do przodu.

Panie, które już ukończyły 30 wiosen, po­
w inny co najm niej 2 razy w  tygodniu sto­
sować przem ienny —  raz z zim nej raz z c ie­
płej w ody kompres na szyję. N a jlep ie j robić 
to przy pom ocy ręcznika. Raz maczam y go 
w  ciepłej w odzie i szczeln ie ow ijam y nim 
szyję na 2 minuty, a następnie w  zimnej. 
Po kompresie natłuszczamy szyję odrobiną 
kremu odżywczego. P o  kilku kompresach szy­
ja  odzyska jędrność.

r  )  Ci

Makijaż

N ie  tylko popraw ia urodę, ale i skutecznie 
tuszuje je j mankamenty. P rzy  ustach zbyt 
g r u b y c h  nie można sobie pozw olić na 
śm iałe kolory pomadek. Ponadto po pokryciu 
w arg  podkładem  i zapudrowaniu, o łówkiem  
rysuje się kontury nieznacznie m niejsze od 
naturalnych. P o  czym  należy je  pom alować 
kredką w  beżowym  'odcieniu.

P rzy  ustach zbyt w ą s k i c h  po pokryciu 
w arg  podkładem  i zapudrowaniu, rysuje się 
kontury w arg ołów kiem  czerwonym . Szm in­
kę rozprowadza się pędzelk iem  pom iędzy 
dawnym  a now ym  konturem ust. Następnie 
pudruje się w arg i raz jeszcze i szminkę roz­
prowadza się po całych wargach.

P rzy  kącikach ust o p a d a j ą c y c h ,  które 
nadają tw orzy  smutny w yraz, należy w argę 
dolną bardziej zaokrąglić, a wardze górnej 
nadać kierunek ku górze.

P rzy  ustach p o m a r s z c z o n y c h  nale­
ży przy rysowaniu konturów dobrze usta roz­
ciągnąć. Po pom alowaniu szminką zapudro- 
wać, po czym ponownie nałożyć ją  już przy 
pom ocy pędzelka. ZO FIA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Przeczytałem przed chwilą trzy 
listy naszych Czytelników należą­
cych do Kościoła Rzymskokatolic­
kiego, które wzbudziły we mnie 
uczucie smutku i przygnębienia. 
Jakże nie smucić się brakiem to­
lerancji i poszanowania dla od­
miennych poglądów. W  trakcie 
lektury tego rodzaju listów nasu­
wa się myśl, że głęboka wiedza 
najczęściej odznacza się pokorą, 
natomiast brak gruntownej w ie­
dzy połączony z fanatyzmem ro­
dzi pewność siebie, okazującą się 
w  kategorycznym wypowiadaniu 
sądów.

Takie kategoryczne sądy w  
swych listach wypowiadają Da­
riusz R. z Pakości, Eugenia Sz. 
z Kołobrzegu i Michał R. z m iej­
scowości Turze. Dla przykładu 
zacytuję jeden z fragmentów li­
stu Pani Eugenii: „Zniekształci­
liście Pismo św. Pominęliście ce­
lowo to co w  nim tak bardzo 
ważne. Opowiadacie bowiem, że 
Apostołowie ustanawiali w  Ko­
ściołach lokalnych biskupów oraz 
osobiście bądź za pośrednictwem  
listów kierowali do nich swoje 
wskazówki i upomnienia. Jednak 
ani w  Piśmie św., ani w  Trady­
cji nie znajdujemy dowodów na 
to, aby uzgadniali swoje posunię­
cia z Piotrem jako głową całego 
Kościoła. Tak to w  Waszym poję­
ciu w  ogóle nie istnieje papież 
jako widzialny następca Chrystu­
sa na ziemi? On jest przecież 
głową całego Kościoła. Dlaczego 
nie chcecie tego uznać i to od­
rzucacie? Takie stanowisko jest 
przecież karygodne. Tekst Pisma 
św. mówi wyraźnie: „Ty jesteś 
Piotr, i na tej opoce zbuduję Ko­
ściół mój, a bramy piekielne nie 
przemogą go. I dam ci klucze 
Królestwa Niebios; i cokolwiek 
zwiążesz na ziemi, będzie zwią­
zane i w  niebie, a cokolwiek roz­
wiążesz na ziemi będzie rozwią­
zane i w  niebie.” To są słowa sa­
mego Jezusa skierowane do Pio­
tra, pierwszego następcy Pana 
Jezusa na ziemi, pierwszego pa­
pieża, widzialnej głowy Kościoła, 
namiestnika Chrystusowego na 
ziemi. Tę władzę posiada po nim 
każdy następny papież. Czyżbyś­
cie się tego nie doczytali w  Piś­
mie św.? Pismo św. powiada: 
„Biada wam  fałszywi prorocy...” 
To przecież Was dotyczy. Czy te­
go nie rozumiecie?”

Zarzuty stawiane nam przez 
Panów Dariusza i Michała oraz

przez Panią Eugenię streścić moż­
na w  następujących punktach:

— Słowa skierowane do św. Pio­
tra, a zapisane przez św. M a­
teusza w  rozdz. 16, w. 18— 19, 
są argumentem zmuszającym  
przez się każdego chrześcija­
nina do uznania papieża N a ­
miestnikiem Chrystusa na zie­
mi, zmuszającym do uznania

1 jurysdykcyjnego prymatu pa­
pieża nad całym Kościołem i 
jego nieomylności w  sprawach 
wiary i obyczajów.

— Kościół Polskokatolicki oder­
wał się od Kościoła prawdzi­
wego — Rzymskokatolickiego.

— Kierując się zamówieniem  
społecznym, nasz tygodnik 
„Rodzina” powinien pisać o 
papieżu Polaku, ponieważ „dla 
każdego obiektywnego człowie­
ka, obojętnie czy jest baptystą, 
animistą, muzułmaninem czy 
ateistą, prawosławnym, deistą 
lub katolikiem, jest On latar­
nią i drogowskazem moralnym  
dotyczącym pełnego człowie­
czeństwa w  trudnym współ­
czesnym świecie”. (cytat z li­
stu Dariusza R.).

Drodzy Państwo, rozum iem  i  
szanuję em ocjonalne zaangażow a­
n ie  Po laków  —  Rzym skokatolików  
w  sprawę papiestwa. N ie  m oże 
być inacze1 skoro papieżem  jest 
Polak. Rozum iem y i  szanujemy, 
ale jako Polskokatolicy, należący 
do rodziny K ośc io łów  Starokato­
lickich, inaczej zapatru jem y się na 
kwestię jurysdykcyjnego prymatu
i nieomylności papieża. W  tym 
w zględzie  jesteśm y zgodni z K o ­
ściołem Praw osław nym  i re fo r­
m owanym i Kościołam i Zachodu. 
Czy Państw o naprawdę sądzicie, 
że w ie lom ilion ow a rzesza św ię­
tych, biskupów, kapłanów, pisa­
rzy  kościelnych, pro fesorów  i 
zw yk łych  w iernych nie należą­
cych do Kościoła Rzym skokatolic­
k iego jest aż tak ograniczona, że­
by odrzucić coś, co byłoby oczy­
w iste? N ie  tu m iejsce, by przy 
pom ocy całego aparatu naukowe­
go w yjaśnić słowa naszego M i­
strza skierowane do św. Piotra. 
Przytoczę jedyn ie  słowa św. A u ­
gustyna z traktatu „Retractatio- 
nes” : „Pan  pow iedzia ł: Tyś jest 
Piotr, a na tej opoce zbuduję K o ­
ściół M ój, by rozumiano, że na 
Tym  (zbuduje Kościół), którego 
P io tr  wyznał, m ów iąc: Tyś jest 
Chrystus Syn Boga żyw ego  —  a 
tak P io tr  od tej opoki nazwany,

wyobraża osobę Kościoła, który 
buduje się na te j opoce i o trzy­
m uje klucze K ró lestw a N ieb ie ­
skiego. N ie  pow iedziano bow iem : 
Tyś jest opoka, lecz tyś jest Piotr. 
Opoką zaś był Chrystus” . Ten 
sam św. Augustyn wyjaśnia, że 
trzykrotne słowa Chrystusa zw ró ­
cone do P io tra : „Paś ow ce m oje” 
m iały zmazać trzykrotne zapar­
cie się Piotra. Gdyby słowa Je­
zusa Chrystusa rozum iano jako 
obietnicę nadania prymatu, m ia­
łoby to  sw oje  odbicie w  życiu 
Kościoła pierwszych w ieków  
chrześcijaństwa. Tym czasem  ana­
liza pism O jców  Kościoła św iad­
czy o niezależności K ościo łów  lo ­
kalnych od Rzymu.

M oi Drodzy, w iara  przeciętne­
go chrześcijanina jest najczęściej 
taka jaką przekazują dzieciom  
rodzice i kapłani. T rzeba  pewnej 
dozy krytycyzm u i duchowego 
głodu m obilizu jącego do szukania 
prawdy, k tóra często przykryta 
jest balastem  ogólników. Śmiem 
tw ierdzić, że nawet klerykom  
przygotowującym  się do stanu 
duchownego nie ukazuje się o­
b iektyw n ie złożoności zagadnienia 
papiestwa. N a wykładach serwu­
je się argum enty m ające pomóc 
w  udowodnieniu z góry założonej 
tezy, nie przytacza się natomiast 
całego bogactwa kontrargum en­
tów. Państw o w ierzyc ie  w  nie­
omylność i  ju rysdykcyjny prym at 
papieża, a ja  nie mam zamiaru 
podważać W aszej w iary. Chciał­
bym  jedynie, byście zrozum ieli, że 
ludzie odm iennych poglądów  nie 
są głupcam i ty lko dlatego, że 
w ierzą  inaczej.

Zgadzam  się z „zarzu tem ” , że 
Kościół Polskokatolicki oderwał 
się od Kościoła Rzym skokatolic­
kiego. Z rob ił to, poniew aż nie 
m ógł się pogodzić z tym  co nie 
jest „p raw d ziw e” . N ie  znaczy to 
jednak, że oderw ał się od K o ­
ścioła, od Jezusa Chrystusa. W  
tym  m iejscu znowu powołam  się 
na św. Augustyna, który tw ierdzi, 
że ten Kościół lokalny czy k ra­
jow y  jest katolicki, który u trzy­
m uje łączność z całym  Kościołem  
Powszechnym , zw łaszcza zaś z je ­
go „korzeniem , z Kościołem  
Wschodnim, skąd przyszła Ewan­
gelia  i do A fry k i” . Kapita lnym  
w yjaśnien iem  i uzupełnieniem 
nauki św. Augustyna są doku­
menty podpisane przez Kościół 
W schodni-Praw osław ny i Kościół 
Starokatolicki. Zostały one zam ie­
szczone w  Rodzin ie z dnia 20.01. 
1980 r. Oto fragm enty: „K o ­
ściół jest jednym, niepodzielnym  
Ciałem  Chrystusa, w  którym  w ie ­
rzący jako członki w za jem nie z 
Chrystusem jako G łow ą i m iędzy 
sobą są zjednoczeni... Ten jeden 
Kościół istn ieje na ziem i w  w ie ­
lu Kościołach Lokalnych... Od je ­

go założenia aż do dnia dzis ie j­
szego istn ieje p raw dziw y, jedyny, 
św ięty, katolicki i apostolski K o ­
ściół bez p rzerw y dalej tam, 
gdzie p raw dziw a w iara, kult i u­
strój starego, niepodzielonego K o ­
ścioła w  sposób czysty są zacho­
wane, tak jak  one sw ój w yraz
i sform ułowanie w  defin icjach i 
kanonach siedm iu synodów  eku­
m enicznych i uznanych synodów 
lokalnych, jak  rów n ież i u O j­
ców  Kościoła znalazły” . Proszę 
Państwa, Kościół Polskokatolicki 
zachował w iarę, kult i ustrój sta­
rego, n iepodzielonego Kościoła i 
dlatego jest praw dziw y.

I wreszcie zarzut, że mało p i­
szemy o papieżu Polaku, który 
jest „latarn ią i drogowskazem  
m oralnym ” . D rogi Bracie Dariu­
szu, nasz rodak wyniesiony na 
najw yższe stanowisko w  K oście le  
Rzym skokatolickim  jest nieza­
przeczaln ie w ie lk im  człow iekiem , 
jednak dla naszej kościelnej 
wspólnoty na jw yższym  m oralnym  
autorytetem  i drogowskazem  jest 
Ewangelia Jezusa Chrystusa. Lu ­
dzie nawet o najwyższych w a lo ­
rach m oralnych i duchowych są 
tylko ludźmi. „P rzem ija  postać te­
go św iata” . Jezus Chrystus nato­
miast nauczał: „N iebo  i ziem ia 
przem iną, ale słowa m oje nie 
przem iną (M t 24,35). N a  łamach 
naszego tygodnika głosim y Ew an­
gelię, piszem y o  naszym Kościele, 
o ^prawach Kościoła powszechne­
go, o sprawach zw iązanych z na­
szym życiem  m oralnym  i społecz­
nym, o problemach nurtujących 
ludzi naszego stulecia. Tak ie  jest 
zam ów ien ie społeczne, zapotrze­
bowanie w yznaw ców  Kościoła 
Polskokatolickiego i szerokiego 
grona sym patyków.

Tak się złożyło, że słowa te p i­
szę pod koniec tygodnia m od litw  
o zjednoczenie chrześcijan. Za­
nośmy w ięc modły, by łączyła 
nas m iędzywyznaniow a, bratnia 
miłość.

Na zakończenie refleksja  o tym, 
co przeżyw ałem  w  jednej z pa­
rafii. Proboszcz parafii rzym sko­
katolickiej m ówiąc o proboszczu 
parafii nolskokatolickiej, tytu ło­
w a ł go w  czasie kazania per 
„pan” . Z  kolei proboszcz parafii 
polskokatolickiej odwzajem niał 
się p ięknym  za nadobne. Zamiast 
Ew angelii słyszało się w  różnych 
odmianach w ypow iadane słowo 
„pan” .

C zv pan Dariusz zrozum iał alu­
z ję?

Oby ta rozmowa pomogła w  
stopieniu lodów uprzedzeń i za­
wziętości. Pozdrawiam w  Panu!
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— Nie ira fn ie  ordynat wysyła  pana do mnie na sludia, ho chociaż p row a ­
dzę kampanią cd trzech lat, ale bez rezultatów, panu zaś g łównie  chodzi
0 finał czy tak“2

— Zapewne, byłe pomyślny.
— N ie  wątpimy.
Książę 7aniecki obrzucił Brochwicza  szyderczym spojrzeniem.
— Słuchaj no, Jurek — rzekł W a ldem ar — na co ci czyjeś rady? Zaczynaj 

samodzielnie i n iebawem dojdziesz do finału, ha! nawet do epilogu.
— Tak mówisz? Ha, to trudno, trzeba się zdobyć na odwagę?
Waldemar podniósł brwi.
— Uprzedzam cię, że jeśli  z takim w ykrzykn ik iem  będziesz się zbliżał do 

Barskiej,  to lepiej od razu zaniów  sleeping i ruszaj za L ign ick im  do R z y ­
mu, a dla odmiany zwróć  oczy na K w iryna ! .

Brochwicz ukłonił się z udaną powagą.
•
— Pojadę tam, ale w podróż poślubną.
— Jesteś nieoceniony!
— Phy, ale czy hrabianka postawi nad tym sw o je  aceent grave ,  to kwestia

— szydził  Trestka.

— W y p i jm y  za pomyślność sprawy! — zawoła ł Waldemar. — Szampana!

Zaczęto wnosić toasty, wesołość buchała już  niezmącona, wino płynęło.
P rz y  dźwiękach k ie l iszków rozbrzmiewał pełen życia, t ryska jący młodością
1 weselem Gaudeamus!

X X I

Wrzesień p ierwszego  dnia ozłocił świat cudną pogodą. Słońce za lewało po­
la, błękit  nieba miał tony czyste, ale już trochę bledsze w ko loryc ie .

Rżyska żółciały, napiętrzone stertami. Leciuchny p ierwszy odcień jesieni 
hujal w  powietrzu. U m ilk ły  p izep iórk i,  zbożowe terkotki,  w  trawach i ugo­
rach ćw ierka ły  koniki polne.

Gniada czwórka ze S łodkowic rwała  pom iędzy  polami,  ciągnąc za sohą 
strojne lando i strojne postacie siedzących w  nim kobiet. Pani Elzonowska, 
Stefcia i Lucia jecha ły  do kościoła.

Niedzie lne t łumy pobożnych sunęły bokiem drogi w  barwnych strojach, 
rozweselone pomyślnym ukończeniem zbiorów, hałaśliwe. Pani Idalia  razem 
z pogodą była słoneczna. Wesoło zagadywała  siedzącą ohok S le fc ię , często 
spoglądając na nią z prawdziw ym  upodobaniem. Stefcia wyglądała  n ie ­
słychanie. Szaroniebieski jedw abn y  płaszczyk otulał ją  miękkimi zwojam i,  
czyniąc je j  jasną płeć hardzie j przejrzystą. Rozmawiała  z ożyw ien iem , oczy  
je j  błyszczały, jednak dostrzegało się w  nich tęsknotę ; w yra z  daw n ie j  nie 
znany m alował się w twarzy .  Czasami gęste brw i zsuwała n iec ierp l iw ie , j a k ­
by przed natrętną myślą, które j  odepchnąć nie mogła. A le  ten n iepokó j na­
dawał je j  twarzy  nowego uroku, co z wesołym ożywieniem tw orzy ło  połą­
czenie szczególne i śliczne.

W kościele zebrało się dużo okolicznej in tel igencji ,  w iele osób z tych 
niższych sfer, z k tó rym i  S lodkow ice  nie zaw iera ły  bliższych stosunków. 
Wszyscy po zamianie  ukłonów z panią idalią i Lucią  spoglądali na nie 
z tym m im owo lnym  uszanowaniem, jak ie  nakazuje  sobie starożytność rodu 
i wysokie  stanowisko społeczne. Na innych w yw iera ł  wrażenie  nawet wspa­
niały  zaprzęg i m itry  książęce na okularach koni i że panie  te są miesz­
kankami pałacu.

Panny i młodzież patrzy l i  g łównie na S le fc ię ,  robiąc przy  tym rozmaite 
uwagi. Mężczyźni przypa trywa l i  się j e j  urodzie i wszyscy musiel i przyznać, 
że jes t  ładna, bardzo wytw orna  i zupełnie pałacowa. Panie zaczę ły  ją  cicho 
k ry tyk ow ać ;  jeden z panów szepnął: „szny tow a  dziewczyna*' , j p rzymio tn ik  
ten zyskał uznanie w  kółku męskim. W iedzieli o Stefci ,  że jest córką  za ­
m ożnego obywate la  z Królestwa. Objaśnił ich Wiluś Szeliga, k tó ry  w  czasie 
wakac j i  w łóczy ł  się po okolicy. Ze słów jego odgadli, że student kochał 
się w pannie Rudeckiej ,  śledzono ją z tym większym zac iekawien iem. Przed 
samym rozpoczęciem sumy zrobił się ruch przed zakrystią  i wyszedł W a lde ­
mar.

Wrażenie  wzrosło. Oderwane od S tefc i  spojrzenia spoczęły na ordynacie- 
Był on rzadkim gościem w  kościele. Pani idałia na jego  w idok podnios­
ła brw i zdziw ione, Stefcia oblała się gw a łtow nym  i i im ieńcem. N iep rzew i­
dziane ujrzenie  jego wstrząsnęło nią silnie. Od owego ranka, k iedy hyl dla 
niej 1ak chłodnym, nie widziała go wcale. Upłynął miesiąc, on nie p r z y je ż ­
dżał. Teraz nagle z jaw i ł  się w  kościele, w  którym prawie nie bywał. Może 
przeczuł, że i one są tutaj?

W aldemar podszedł do stalli, powitał panie i za ją ł miejsce obok Stefci, 
siedzącej  z  hrzegu.

Pani Idalia pochyliła  g łow ę w ty ł  i spytała szeptem:
— w  a Idy, czy jedziesz z Glęhowicz?
— Nie, hylem w Slodkowicach — brzmiała odpowiedź.
— Tiens! w ięc  wiedziałeś, że tu jesteśmy?
— Wiedziałem.
— Dobrze zrobiłeś, W a idy !  — wtrąciła szeptem Lucia.

Waldemar wyprostował się i teraz dopiero zauważył pełne ław ki  naprze­
ciw. Na gęste ukłony odpowiedzia ł długim skinieniem g łowy. Do S tefc i  nie

mówił nic; parą razy spojrzał bokiem na j e j  ładny prof i l ,  schylony nad 
książką, i żywe ko lo ry  na twarzy. Wiedzia ł, że on je  w yw oła ł ,  spostrzegł 
wrażenie, jakie zrobił na niej wejśc iem do kościoła. B y ł  zadowo lony  i podn ie­
cony, czuł dziwną ulgę, że ją ma przy  sobie. Z  rozkoszą śledził  każde j e j  po­
ruszenie i oddech; nie patrząc wiedział, jak  ubrana.

I wszyslkc mu się podobało, wszystko miało dla niego urok. Po dłuższym 
niewidzeniu znalazł ją jeszcze ładniejszą i hardziej upragnioną, Zaczynał ją 
po swojemu analizować, ale prędko spostr2 egł, że wobec nie j na nic się to 
nie zdało, i uległ wrażeniu.

A  Stefcia dopiero teraz odczula, że pomimo slarań nie zdołała o nim zapo­
mnieć, że ta nieokreślona tęsknota, jak ie j  nie mogła zrozumieć, była za nim.

św iadomość tego sprawiała j e j  ból i nieznaną rozkosz.
Słowa m od l i tw y  mieszała z myślami, nic nie odczuwając silniej nad to, 

że on siedzi obok, że po miesiącu rozłączenia znowu są razem i tak blisko. 
Ostrożnie spojrzała na jego  rękę, opailą  o pulpit ławki. Widzia ła  końce ręka 
w ów  palla i hrzeżek mankietów. K iedy  dawał pieniądze na lacę, błysnął na j e ­
go palcu ogromny brylant. Stefcia musiała w ięc użyć całego wysiłku parnię 
ci, ażeby przypomnieć sobie, że ten bry lant  widziała zawsze u n ie go .-N a  ra 
zie była pewną, że jest to pierścień zaręczynowy . Słyszała o odm ow ie  h ra ­
bianki Barskiej L ignick iemu, potem W a ldem ar w y je cha ł  z Głębowicz. W  
S lodkowicach komentowano ten wyjazd , łącząc go bezpośrednio z hrabianką. 
Pani Idalia twierdziła, że teraz nastąpią zaręczyny. Pan M acie j  wątpił , ale 
stanowczo nie przeczył.  Ty lko  panna Rita śmiała się z uro jeń słodkowic- 
kich, a Treslka dowodził  głośno, że hrabiance Barskiej  „o rdynack ie  niebez­
p ieczeństwo”  nie grozi ani trochę. Ta para miała pewn ik i niezbite.

Wtem  Lucia pociągnęła Ste fc ię  za rękę.
— Czego oni tak na nas patrzą? Czy  m y  dzicy?
Zapytana podniosła oczy  na ławki. Wszyscy spoglądali na Waldemara, p rze ­

nosząc w zrok  z niego na nią.
Ogarnął ją  niesmak,
— Jacy n iedelikatni! — pomyślała.
Lucia z kolei zaczepiła  Waldemara:
— Waldy, nie pozwalasz się modlić !
— Komu?... tobie?...
— Tym  państwu naprzeciw.
W aldemar nic nie odpowiedział.
I on zauważył uporczywy wzrok przec iw ległych ławek, ale już do tego 

p rzyw yk ł ;  natomiast  myślał patrząc na modlącą się Stefcię :
— Czy cna się modli  naprawdę?...
Był pewnym, że ona jest pod wrażeniem jego  obecności;  to go upajało, nie 

chciał się rozczarow ywać. Jednocześnie wzruszał go w idok  j e j  pobożnego 
skupienia.

Stefcia po p ierwszym  wstrząśnięciu, ochłonąwszy, zatopiła się w  m odl i t ­
wie. N igd y  może nie miała lak szczerego natchnienia. W  duszy j e j  śpiewał 
jakiś sonet radosny. Z ryw a ły  się w  niej nieznane uczucia, ogarniał ją  spo­
kó j,  słodycz zalewała serce. Dziękując Bogu za tę chwilę, pragnęła przed łu­
żyć ją do nieskończoności. On siedział p i z y  niej,  dotykał j e j  ramieniem, czu­
ła wzrok jego  na sobie i była szczęśliwą. Je j spokój w ew nętrzny  odmalował 
się na tw a rzy  n iebywałym  wyrazem. Waldemar patrzał na nią z czułością nie 
znaną sobie dotąd. Odgadywał, że jest szczęśliwą, że j e j  m odlitwa  płyn ie  ze 
szczęścia, i w ierzy ł ,  że modli  się szczerze. Był poruszony, uwidoczniło się 
to we wzroku, jakim  ją ogarniał.

— Taka kohiela, gdy  modli  się, jest aniołem — powtarzał w myśli.
Wobec niej pesymizm jego ginął, cynik i f i lo zo f  przeistaczał się, skrywał za

ścianę bardzie j idealną. Ta dziewczyna wchodziła mu do duszy wolno, ale 
stale, wsiąkała w  jego istotę, pohudziła pragnienia.

Oboje siedzieli  w milczeniu, ale tak on, jak i ona odczuwali  się wza jemnie .
G dy  ksiądz odszedł od ołtarza, pani Idalia  powstała pierwsza. N a  cm en­

tarzu spotkali całe towarzystwo.

Pani Idalia, w  świetnym usposobieniu, witała się uprze jmie , łaskawa i p ro ­
mieniejąca. Waldemar witał panie. Otoczyli go starsi i młodzi mężczyźni. 
Każdy  chciał zamienić choć parę słów z ordynatem, jeden przed drugim 
pragnął okazać, że jest na lepszej stopie z tym św ietnym przedstawicie lem 
magnaterii-

Pani Elzonowska raczyła zapytać kilka pań, d laczego tak rzadko od w ie ­
dzają Slodkowice. N ie  robiła tego w  fo rm ie  zaprosin, ale pTzez grzeczność.

Stefcia spojrzała na nią zdziw iona; nieczęsto zdarzał się dumnej pani p o ­
dobny humor. K ilka panien, zawiedzionych obojętnością Waldemara, podeszło 
do Stefci i Luci. Posypa ły  się liczne pytania i lakoniczne odpowiedzi, Lucia  
milczała, jakby  zalękniona. Na dany znak przez W a ldem ara  podjechało lando 
ze S łodkowic i amerykan g łębow ick i,  zaprzężony w  cztery  muzy.

Waldemar usiadł z paniami na przednim siedzeniu obok Luci. Jeszcze t r o ­
chę ukłonów — i pojechali. Za nimi po leczy ł  się pąsowy amerykan.

Skoro tyko lando ruszyło, Lucia, korzystając z ro zm ow y  matki z W a lde ­
marem, rzekła do Stefci po francusku:
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